
.:-
poczlowa uiszczona ryczafłem. 

PonIedzIałek, 6 lipca 1925 r. Rok L 

MI 

c 
;< ' 171". i' 

lumer IDI8~Uń[ZU 20 DP. 
~edakcJa: lawadzk'a l. AdministracJa: piOtrkowska H. Telefony: 38-28. 228 ł 229. m ~ d · d' 

Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poło Administracja cżynna od !!odz. 8 rano do 7 wiecx. bez ptz;erwy. IIf D ZI D Da ,fi. n·eli DO al 
Redaktor lub jego z;astępca oraz; dyrektor wydawnictwa prz;yjmuil\ od godziny 1 do 3 po południu. " " , J 

.... ~~~ .. ~~ .... ~~~~~....... EW i~ 

ańs wa bałtyckie . odwróciły się O Polski!: 
Traktat Litwy, Łotwy i Estonji zawarty. 

Łotwa zobowiązała się wobec' Litwy do udzielenia iej pomocy w razie 
wojny z Polską I 

Ryga. 6. 7. - 'lWK donoszą z Kowna, 
w wYI1iku konferencji w Kownie podpisa
ny został następujący protokll'ł: 

Ministrowie spraw zagranicznych Ło
tWY i Lft.wy uz.na,li za konieczne: 

1) Zaw'l'zeć konwencj,ę arbitrażową 
celem ściślejszego zbliżenia; 

2) Zawrzeć układ gospodarczy, który
by zapewniał obu państwom wszelkie ul
~i celne. 

Kun~. cnej.! arbitrażowa i tra:ktut hand
lowy winny być podpisane najpóźniej l-go 
marca 1926 r. w Rydze. 

3) Celem przyśpieszenia przystą.pienia 
trzech państw bałtyckich do powyższej 
konwencii będzie zwołana w Rydze kon
ferencja ministrów spraw zagrani.cznych 
Estonji, Łotwy i Litwy. 

Wreszcie państwa oba podpisały kon
wencję, dotyczącą sp!awu drzewa na rze
kach granicznych. 

~yga. 6. 7. - Min. Mejerowicz przyjął 
przedstawicieli prasy kowieńskiej. 

Na 1>ytanie. czy minister uwae:a bar
dziej realnym zwią:zek Lotwy z Litwą, czy 
z Polską, Mejerowicz odrzekł: 

Nuncjusz apostolski 
o kradzieży w bazylice św. 

Piotra. 

Z Warszawy donoszą, że nuncjusz a
postolski mgr. Lauri oświadczyl, iż kra
dzież dokonana w bazy.lice rzymskiej do
tknęła normalnego skarbca kościelnego, a 
nie g-16wnego skarbca papieskiego. Są tam 
także cenne przedmio'ty o wysokiej 'war
tości history.cznej, ale wrurtość ich nie prze 
krar.za kilku m11jonów lirów. 

Giełda 

PJepwsza Bnedo. WBPszawsfta. 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż ' 
Praga 
Szwaicaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

24,;9 
203,38 
2f,26 . 

5,17 
24,89 
15,41 ' 

100,85 
139,40 
73,1n 
18,37 

Dpuga DPzedo. WOPSZBWSho. 
Nowy-York 

PpzUdglełda odaRskl. 
Zloty 99,30 
Warszawa 99,50 
Dolar 6,17 
Przekaz na Warszawe .... 18 

BronImy ideI pedodycznych konferen
cji trze,ch państw (Estonji, Łotwy i Litwy), 
jak również konferencjlj czterech państw 
(Finlandjj, Estonji, Lotwy i Polski). Jeżeli 
konferencyj ostatnich było więcej, to jed-

nak liczbą ich ni'e można mlerzyć wIelKo
ści tego zbliżenia. Uw aż arrn , że zbliżenie 
między Łotwą, Liiłwą i Estonią posiada 
bardziej realny grunt, niż z Polską. 

Na pytClJnie o możliwościach bardziej 

Sowiecka misja handlowa w Łodzi. 

Zona: Pocies; się mężusiu! Do Łodzi przybyli kupcy sowieccy - wspa
nIały impuls dla twego martwego interesu! 

Mąż: Czy być może? Co słyszę! Otwierajcie drzwi, bo mię ominąć mote 
ta świetna sposobność !l! ' 

Dziesięć punktów ugody polsko-żydowskiej 
Donoszą o nich żydzi kresowi. 

Wiłoo, 6 lip.ca. 
W sprawach żydowskich zaws~e do

brze poinformowana kresowa żydowska 
agencja te'legraficz'na "Eta", obsługująca 
głównie prasę państw bałtycki'ch - dono
si, iż rząd polski poczynił w zawartej świc 
że ugodzie następujące ustępstwa, na rzecz 
żydów: 

W s'prawJe rewizji koncesji szynKar
skich i tytoniowych żydzi zgodzili się, że 
będzie ona załatwiona dopiero za pięć 
lat 

Dalsze postulaty ugody brzmią: . 
1) Rząd polski zni·es.ie rozporządzenie w 

sprawie przymusu używania języka pql:
skiego w wew·nętrznej biurowości na po
siedz>eniach gmin wyznaniowych żydow
skich. 

2)Opracowane będzie .prawo o au1o\10 
mji żydowskiej gminy wyznaniowej. 

3) Szkoły żydowskie otrzymają prawo 
L1żywania języka wykładowego bądź )XlI
skiego, bądź żydowskiego (żargonu). bądź 
hebraiskiego. 

4) Żydowscy kupcy i przemysłowcy ko 
.rzystać bedą narówni z wszystkimi inny-

mi z kredytu w państwowych inslyfucjach 
kredytowych. 

5) Do rady Banku Polskiego żydzi wy
ślą swych przeds ta wi cieli. 

6) Ograniczenia procentowe żydów w 
państwowych zakładach naukowych będą 
zni·esione. 

7) U'l'zędnicy, usunięci z państwowej 
służby, z racji swego żydowskiego pocho 
dzenia, będą reaktywowan.i. 

, 8) Kolo żydowskie sejmowe p.rzedstawi 
ministrowi sprawiedliwości listę urzędni

, k6w kandydatów na pOsady rządowe i z 'Li 
sty tej kandydaci będą mianowani. , 

9) Utworzony będzie przy mi:1isterjum 
, wyznań r.eligijnych i oświecenia publicz
nego osobny , wydział do żydowsko spraw 
szkolnych. 
ŻYDZI WILEŃSCY PRZECIW UGODZIE 

Wilno, 6. 7. - Tutejsza prasa żydow
ska bez różnicy odc,ieni wrogo odnosi się 
do ugody polsko-żydowskiej. Prasa pod
kreśla, że umowa ta zawaorta została przez 
żydów malopolskich i z Kongresówki Wi 
leńsc'Y'" żydzi nie uznają sejmowego 'kola 
żydowskiego w Warszawie., 

, 

ak'fY1Wl1el ponrocy, niż nort11la'łna neu1lrai
ność. okCIJzane BUw'ie na wypadek wojny 
polsko-litewski,ej, Mejerowicz odpowie
dział, że sprawa ta jest teo.retycZlną. Nre 
widać oberoie zjawisk, kt6reby przepo
wiadały bliską wojnę w tej części Europy. 

Nasze dąJŻenia przenilJrn~ęte są chęcia
mi. pokojowemil i w razi.e wojny małe pań
stwa jak np. Łotwa mogłyby ry]Jko sira- , 
cić. Dążąc jednakże wszelkimi sposohCIJmi . 
do utrzymania pokoju nie zapominamy ni- , , 
gdy, że istnienie samo<lz,ieJ.nych pańs'tiw 
ŁotwY' i UtW'Y jest dla nich wbop6ln~e rze 
czą konieczną. 

Mejerowicz oświadczył dalej. że dla U>
kładu łotewsko-litewskieg-o pozyskano już 
Esto-TIj,ę. 

Berlin, 6.7. - W przejoeździe do Bruk
seli zaJtrzymaJł si,ę w Berlill1ie łotewski mi
nister spraw zagra,nicznych M.ejerowicz. 
Przed odjazdem przyją't przedstawicieli 
prasy polskiej i niemieckiej. W odpowie
dzi, na skierowane zapytanie Stwierdził, że 
narazie niema zClJmiarru rozszerzać związ
ku litewsko - łofewsko - estońskiego przez 
powołanie do związku innych państw. 

Dzień przełomowy 
w rokowaniach niemiecko-

, polskich. 

Berlin. 6. 7. - W ko-lach rządowY'Cb 
oczekują na jutro odpowiedzi deleg-acii pol 

, skiej do rokowań handlowych, ZdanIem 
dzietl[llków dzień jutrzejszy rozstrzygnie 
czy między Polska. a Niemcami rozpocz
nie się rzeczywiście wojna celna. 

Niebezpieczeństwo 1\10-
wodzi w WaJrszawie 

minełoD 
Jak donoszą z Warszawy, punkt kuł

minacyjny przyboru wody mina.ł przy po
ziomie 4 m. 69 cm, Rozmiary powodzi są 
stosunkowo nieduże. Oprócz zalania bul
warów nadbrzeż,nych plaż i części torów 
kolejki Jrubłonna - Wawcr. woda nie u
czyniła znflcznieiszych szkód, ~rodki bez
pieczeństwa przedsięwzięte przez władze 
okazały się dostatecznemi. 

Zdrada podkopuje siły 
Francji w Marokku. 

Pary, 6. 7. (A. 'W.) - Dzienniki tutejs"e 
donoszą. iż sprawa Marokka staje si ę dla 
Francji coraz bardziej poważna. W tych 
dniach przeszlo na stronę nieprzyiaciół kI 
ka szczepów arabskich. które dotychczas 
stały po stronie Francji. Liczyć s;e należy 
z możliwością. iż fakt ten pQciągnie za so 
bą inne szczepy, kt~re dotychczas były 
przyjaźnie usposobione względem Fra~łi. 



Str. ~ 

,~owrót ~O i~eolo~ii [entrowei. 
Nastrój, jak,i panował prz.ed kilku laty 

w Polsce nie sprzyjał kompromisowi. Roz 
pętane namiętności przesłaniały często

kroć potrzebę ustępstw na rlJecz innych 
metod, mających w ostateczności ten sam 
ceol na oku i zmuszały do otwartej walki o 
hasla jedn~go z przeCiwległych a zarazem 
skrajnych kierunków. Po zbytniem podda 
n1u Siję hasłom rewolucyjnym w p!lerw
szych la'tach po wojnde, nastąpilł odruch w 
stronę prz·eciwną, ale już słabszy od po
przedniego: rozkołysane w.()j'ną wahadło 

traciło na rozmachu i odchylenia zaczc;ły 
się stawać mniejsze. Brakło tych gwattow 
nych impulsów, które je wytrąciły Z nor
malne.i równowagi i nadchodzi zwolna mo 
menf. kiedy ugrupowania skrajne będą 
tworzyły tylko obramowan,ie partji środ 
kowych nietylko stojących na gruncie pań 
stwowości. ale gotowych w każdej chwil: 
wziąć na swe barki ciężar odpoWiiedzial 
ności za losy państwa. 

Ni'e ulega wątpliwości, że odma wdanie 
wszelkiej myśli państwowo-twórcz'ej któ 
rejkolwiek ze stron byłoby nonsensem; 
tak jednak osądzają slebie wzajemnJe prze 
konani zwole'nnicy przeciwnych obozów. 
PrlJedstawiciele lewicy zarzucają prawIcy 
wyłącznie chęć robienia interesów kosz
"tern umiejętnie wykorzystywanych haset 
narodowych, - prawica zaś to samo impu 
'tuje j'ewicy, ż~ drogą prowadzącą do 
celu jest tu demagogja społeczna. 

W rzeczywistości nie da S1ię zaprzeczyć 
że zarówno w jednym, jak i drugim obozie 
jest' wiele idei, które przy umiejętnem sko 
ordynowaniu mogłyby obok siebie być wy 
zyskane dla twórczej pracy państwowej. 
Jednak zacietrzew,ienie i zaśle-pieni'e par
tyjne nie pozwala uznawać zalet przeciw
nika i dlatego wi·elka a można nawet twlier 
dzić, że naJwiększa czc;ść enerRji zużywa 
się na zwalczanie odmiennych poglądów. 
nie dlatego, że wszystki'e w czambuł wzie 
te ~ złe, ale dlatego, że pochodza od 
przedstawicieli przeciwnych kierunków 
poJ.itycznych. 

W miarę ukradania się namiętności. 
czego zresztą jesteśmy świadkami nawet 
w naszym sejmie od pewnego czasu, 'kie
runek, 'który stawia sobie za zadanie 
prócz wlasneg-o prog-ramu pozytywnej pra 
cy stwarzać także dla innych na prawo i 
lewo stojących platformę dla 'POrozum.ilC
nia w spra wac.h, co do których nie istnie
ją rozbi'eżności podstawowe, - ma i musi 
mieć wszelkie dane pomyślnego rozwoju. 
Idea centrowa. jako taka nigdy nie prze
stawała nurtować życia politycznego i spo 
lecznego; było tylko rzeczą naturalną. ż.e 
w okresie największego napięcia walki 
o:;kra.inych obozów zeszła na plan drugi. 

Obecnie jednak w olcresie wzmożonej 
pracy nad odbudową. wszystkich dziedzin 
nas-zego życia publicznego idea centrowa 
ma wszelki'e dane odrodzenia i zajęcia na
leżnego jej miejsca. Fakt, że ro&maite St'J.'Ool1 
nidwa wrogo -odnoszą się do myśli s'ilne
g-o centrum w Polsce nie zmieni'a postaci 
rzeczy. Centna-ń nie może nigdy zają'Ć 
miejsca: stronnictw bojowych, które w nor 
ma.Ini,e zróżniczkowanem życiu p-oIitycz
nem i społecznem istnieć powi:rmy. Musr 
ono 'tylko wY'pdnić lukę, która między 
niemi istnieJe, aby umożliwić rozwiąza,nile 
zag-adnień, jakie bez kompromisu i, sprzęg-
nięci'a rozdrobnionych si ~ są niewykona'l-
ne. N. 

' •. 
<:;ZY ANGL.JA ZERWIE Z BOLSZEW JA. 

W piątek zapadnie decyzja. 
Londyn, 6. 7. (A. W.). Dzienniki tulej

Sze donoszą. że między Rosją a Anglią 
doszłO' do kulminacyjnego punktu nClJ'Pfę
żenia, tak, że można się spodziewać zer
wa,nia stosunków dyplomatycznych.
Kwestję tę rozpatrywać będzie g-abinet na 
pią;tkawem posiedzeniu. Zerwanie stosun
ków d'Y'Plomatycznych nie może ozna'czać 
tutaj wojny, lecz powrót do stosunków 
dawniejszych. 
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Promocja 250 "uczonych" komunistów na uniw. moskiewskim 
im. Swierdłowa. 

Negatywny stosunek rewolucji l. zw. 
październikowej do inteligencji w sowie
tach. wywołał pomimo to p'oi:Jrzeb~ wynale 
zienia w tej dzj'edzinie jakiejś substancii za 
stępczej. Jako 'nami.astkę intelig·el1ta usito 
wano stworzyć pod dyrektywami partji 
koml1nistycznej nowy ty.p "inteligenta pro 
letarjackiego". 

W cdtug- naszych "burżuazyjnych" pojęć 
typ ten nie odpowiada warunkom upraw 
niającym g-o do tej nazwy, jednak inaczej 
twierdzą przywódcy proletarIatu. To też 
ze względu na tę rozbIeżność zdafl musi 
my się na tych dwóch konkluzjach zatrzy
mać. Ni·emni·ej jednak ciekawe są metody 
p.rodukowania takich "prol,etarointeligen
tów". 

Retortą, w której fen nowy typ i;n.teli
genta sowIeckiego powstaje. jest pierwszy 
,.uniwersytet komunistyczny" imienia 
Świerdlo\va w Moskwie. 

"Uniwersytet" ten przez pierwsze 
kilka lat swego istnienia nie dawał żad
nych rezultató·w, o ile chodziło o ekspery
ment naukowy teoretycznego nauczania. 
Bowi·em wszelkie ściślejsz,e naukowe ba
dania komunizmu albo negowały urzeczy 
wistnienic marksizmu, podawanego we
dług zaprawy Lenina, llib też doprowadz.a 
ty do odszczepieństwa partyjncg-o i stwa
rzaty nowe frakcjonistyczne doktryny. 

Obydwa wyniki okazały się dla TJrr1!:;ra 
mu bolszewickiego, a tern samem dla leni
nizmu, zbyt niebezpieczne. To też powota 
ny ad hoc specjalny seniorat kontrolny 
rad nauką, pod.awaną w "uniwersytecie" 
im. Św,iettowa, składający się z rektora .,U 
czelni" Ładowa, Zinowjewa i Bucharina. 
opracował nowe podstawy, zmierzające 
do przeprowadz.enia nadal nauki lmmuni
stycznej, idącej po linji Lenina. 

Wedlug tej nowej recepty nauczanie 
\\' llczc1ni teJ przeprowadzono w kierunku . 
czysto praktycznym i zaniechano! wszel
kich badań teoretycznych. Czysta tedy na 
uka i prawo wolnego filozoficznego down 
c1z·enia zostało ~abronione. jako wprowa
dzaj~ce \v nauki Lenina nowatorstwo i re
wolucyjność, która z natury swej stawilla 
się tendencją kontrrewolucyjną. Tak więc 
instrukCja Ładowa, Zinowj-ewa i Buchari
na przekreślila wszelkie naukowe znacze
ni'e, jakie komunistyczny uniwersytet miał 
pierwofnie przyni'eść. 

Chcąc jednak z.achować bezstronność 
musimy zaznaczyć, że materjał, profesor 
i element słuchaczy-komunistów byt zupel 
nie n,ieprzjrgotowany do "wysokich zami·e 
r~eń Lenina". By! to element w większoś 
ci robotniCZY. wyrobiony mniej lub wię
cej tylko w partyjnej pracy i na terenie 
związków zawodowych. To też swdja ta
kich sluchaczów na "uniwersyt'eci'e" komu 
nistycznym mOgiły tylko wpłynąć na zwę 
żenie ich socjalistycznego świa"topog,lądu 
po li'nji kompromisu Lenina pomiędzy Mar 
ksem, a obecną sytuacją sowietów. 

\V t.en s'PQs6b osiągnięty zostal i to 
dość probl'ematycznie rezultat, mający za 
dośćllczynić potrzebi'e zasilenia partji ba.r
dziej pewnymi i oświeceńszymi po do
ktryne.rsku członkami ·i być kadrą zastęp 
ców. ,,'vmierającej jruż starej generacji boI 
szewików, obecnych prowodyrów partii. 
Oto w ubiegłym tygodniU r. b. opuściło mu 
ry "un.iwersytetu" komunistyczonc.Q;o 230 
promowany.ch i patentowanyc,h komunis
tów. Według słów rektora "uniwersytetu" 
prof. Ładowa 'Pó,idą oni jako typowi "pro 
letarointeli-~enci", jako instruktorzy-korek 
lQrzy pCl'l11iędzy masy, dla utrzymania jed
ności komtm-istycznej. 

Ok.azuje się bowiem, że oslatnIe lala po 
k'oiowej "wa'l'ki kapifalu z f').racą" w Sowie 
tach poczynHy tak kolosalne szczerby na 
rzecz kompromisu z burżuazją i kapifa~u 
i to zagranic~neg-.o, że p.aństwo sowi'eckie, 
jako oparte na komunistycznych podsta
wach straciło swój pierwotnie zami'erzony 
charaktc·r. Pozostała, że tak się wyrażę, 
stara forma o przeksztalcaiącej się usta
wicznie treści i to w kierunku neoburżua
~ji socjalistycznej. 

Ogarniając całość programu teorety
ków komunistycznych ·na odcjnku zami·e
rzeń stworzenia nowego typu inteligenta
proletarjusza, jak wi<1zimy. w zu,ełności 
zawiodta. Planowa akcja b.olszewickiego 
.rządu i nartji wytępiania inteligencji daw-
nej nie dala sowietom nic prócz bardzo bo 

lesnej luki w organizmie państwowym, 
której obecnie tworzone kadry pseudointe 
lig'entów nie zap.ełnią. Patentowanych zaś 
absol w.entów moskiewskiego uniwersyte 
hu komunisty.cz.n.ego im. Swierdłowa za 
tvp intel,igenta uważać nie moż,emy, gdyż 
dla 7.,.lłchodu nie przedstawiają oni nic 

tycznych, p.rzed k16rymI bramy Europy 
nadal muszą być zamknięte. 

Reasumując wię~wszystkie nasze 'P'l'ZJe 
s'lanki stwtierdzić mozemy, że zamiast za
rania proletarjackiego inteligenta, sowiety 
doczekały się zmierzchu inte:Hgencji zatru 
wanej jadem komunizmu. 

~~Ero~'Sx~z~.~ru.tay.n.o.waa.n.ir~;~~,.sag.i.ta.t.o·.ró.w.amaum .. k.o,m~~.~~i~3u ........ ~ .. a. .......... ~q~; Ti 

Konsulat polski we Wrocławiu 
padł ofiarą oszustw swego kasjera. 

W konsulacie polskim we Wro
cławiu wykrytą w ostatnich czasach 
znaczne nadUŻYCia finansowe, popeł
nione przez urzędnika konsulatu, nie
jakiego Adamczewskiego, który pełnił 
od kilku lat funkcje bsjera konsulatu. 

Straty poniesione przez skarb 
państwa, wynoszą przeszło 20.0:)0 zło
tych. 

Na ślad naduźyć wpadł konsul 
p. Brzeziński zup~łnie przypadkowo. 

Spostrzegł mianowic;e, że na je
dnej z asygnat kasJwych została dopi
sana suma kilkunastu tysięcy złotych. 

Na podstawie teJo odkryCia do 
konano rewizji kasy, która ujawniła 

wiele nadużyć, popełnionych przez 
Adamczewsktego. 

Został on natychmiast zawieszony 
w ćzynnościach. Do Wrocławia wysła
na została z Warszawy komisja z ra
mienia M. S. Z., celem przeprowadze
nia dochodzenia admInistracyjnego. 

Sprawozdanie tej komisji zostało 
przekazane komisji dyscyplinarnej M. 
S. Z., która prowadzi obecnIe docho
dzenie karne przeciwko Adamczew
skiemu. 

Pozatem toczy się dochodzenie 
dyscyplinarne przeciwko bezpośrednie
mu przełożonemu zdemaskowanego 
oszusta, konsulowi Brzez!ńskiemu. 

Prmwanie komunikatii lotniuei Wamawa-Wie~eń. 
(TeJ. wł. Lódz~iego Echa Wiecz.) 

WIEDEN . 6 lipca. Prasa wie-
. deńska, iotując z ubolewaniem fókt 
zastanowienia z końcem ub. miesiąca 
"cmun!kacjf lotniczej polskiego Aero
L1oyd'u na linji Wiedeń· Kraków- War
szawa, przypisuje winę przerwania ko
munikacji rządowi czesko - słowackiemu, 
który zażądał od rządu polskiego, by 
samoloty, przelatujące regularnie tery
torjum czeskie startowały po drodze 
przymusowo w Bernie i pasaźerowie 
byli zaopatr.leni w czeskie wizy pr~e. 

Granice polemiki 
Pod tym tytułem zamieścita "Polonia" 

artykuł trafni·e ujmujący szereg zagadnień 
zuej dziedziny, który końlCzy się następu
jąco: 

Ponieważ polemika w naszy.ch czasach 
przybiera formy Mstraszające wprost lu
dzi od ,czytyWania n1ektór.ych pism, nie od 
rzeczy będzie zastanowi:ć się nad granica
mi polemiki dziennikarskiej. 

Pierwszą granicą polemiki dziennikar
skiej jest rzeczowość. Nie znaczy to by
najmniej, że polemika - walka o prawdę 
- ma być pozbawiona temperamentu i na
miętności, ale nie powinna ona pod żad
nym warunkiem wysuwać rzeczy czysto
osobistych, nikogo nie interesujących, po
nad sprawy ogól.nęgo znaczenia. Przyz.na
jemy, że nieraJz trudno oddzielić osobę od 
rzeczy, ale w polemke powinno podawać 
się jakna,iiwięcej materjalu TZeczowego. a 
iaknaj.mniej dotykać "praw czysto osobi
stych. 

Drug-ą więc J;;ranicą v; polemice dzien
nikarskiej jest honor przeciwnika. Wszak 
dziennikall'ze majil. o sobie bardzo wyso
kie mniemanie. Mienią się być stróżami· 
dobra publiczneg-o i rycerzami pra\-vdy. -
Jeśli czytelnik widzi. że fen rycerz praw
dy depce ją .nogami, że j'ak tobuz karczem
ny/obchodzi się ze swym przeciwnikiem, 
traci natychmiast zaufanie do p ra.s y. Pu-
liczność bowiem przekonana jest. że mi-
o wszlkich róż,nic rzeczowych wszys'cy 

ludzie pióra prag-ną s tu żyć prawdzi,e i 
związani są pewna solidarnością intere
sów idealnych. Brutalne napaścI natury o
sobistej, namacalne kłamstwo, podważają 
w wysokim stopniu znaczenie prasy, pod
kopuja je.i zaufanie i p.()dajq w pogardę 
tych, którzy wall~zą o zaufanie publiczno
śd. . 

Trzecią gran'ica polemiki dzIennIkar
skieJ jest szarunek który dziennikarz P()
winien mieć dla publiczności czytaJąceJ. Je 
śli na ulicv dwóch ludzi w oczac.b ws.zv-

jazdowe. 
Ponieważ rząd polski w porozu .. 

mienIu z polskim Aero .. Uoyd'em nie
chciał zgodzić się na te warunki utru
dniające w znacznym stopniu komu
nikację 10tniczą l nIe odpowiadające 
zresztą postanowieniom konwencji lo
tniczej, do której należą Polska I Cze
chosłowacja, zastanowiona została linja 
lotnicza Warszawa - Wiedeń, która trwa .. 
ła zaledwie 2 miesiące, przewiózłszy 
w tym czasie 200 pasażerów. 10.000 
kg. bagażu i 50.000 list6w. (r. h), 

dziennikarskiej. 
suki,ch się opluwa, wY'ry.wa sobie włosy i 
łamie żebra, przechodz.ień i świadek tYiCh 
scen powiada sobie: To łobuzerja, od któ
rej ze wstrętem odwracam oczy. Szacun
ku przechodnia ci łobuzi n1e zdobędą, ty/l, 
ko pogardę. W dodatku ich dziennikarscy 
naśladowcy zapominają, że d,;iś g~zet~ 
biorą do ręki nietylko kobiety, ale i dzie
ci. Że. kobiety ze wstretem się odwracajq 
od tY'ch popisów karczemnych. nie po
trzebujemy tu wspomi,nać. Daleko gorszą 
jednak jest rzeczą, że 'te brutalne i nik
czemne kłamstwa zatruwają serce dzieci 
i wpaja·ją im mniemanie, że ludzie odmien
nych przekonań są totrami i zbrodniarza
mi, którYlch należy na suchej wierzbie po
wiesić. 

Ostatnią g-ranicą wa,lki dziennikarskiej 
iest wzgląd na zagranicę. Nikt nie weźmde 
prasie za złe, że z temperamentem i nawet 
z namiętnością walczy z przeciwnikiem. 
Przyrfem j.ednakże żaden wspóliprCłJCownik 
pismam ie powinien spuszczać z oka.,że każ 
de wydawnidwo jest kontrolowane mni.ej 
lub więcej przez zagranicę. Z wyklucze
niem zagq~icy żadne pismo nie wychodzi. 
Podłe i lfflimli,\'e polemiki dosta,rczają za
g-ranicy obfite,go materjału, kfóry nasi wro 
gowie wyzys·kują przeciwko narodowi i 
pańs'twu. Nasza prasa, naog-ół odznCłJCza silf; 
zupełnym brakiem karnościo i nie bierze 
wcale wzgledu na daną sytuację między
narodową. SpY'tajlCie się t)T11ko ministra spr. 
zagramkznych, a ten wam powie, że naj
wieksze trudności dla państwa wvwołuje 
lekkomyślna polemika dziennikarska . 

Dlateg-o też prasa polska ni,g-dy nie po· 
winna spuszczać z oka. że mimo całej na
miętności' politycznej w tych waakach nie 
powinna nigdy ucierpieć prawda i prawo, 
a tern mnie.i interesy państwowe. Dobro 
ogółu i państwa wiillna prasa mieć zawsz(' 
na oku, pamiętna .. ze n!·e Pfaicuje om tylko 
z dziś na jutro. lecz ze 'ej zadani'em Jesl 
praca dla szczę,śliiwej prz.Y5Złości k1'aJu. 
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Witos O re o"~·e roI • 

Reforma rolna --- najważniejszem zadaniem 
polskiej. 

obecnej 

:Tel. wf "Ł6dZlK. Echa Wiecz." 

Wiedeń. 6 lipca. 

Byty premjer Witos udzieHt redaktoro
wI wiedeńskiej "Ang. Zeitumg" wywiadu 
na temat reformy roInej w Polsce. (Aulor 
na wstępie zaznajamia czytelnika ni,emrec
kiego z osobą Witosa podkreślając osobli ... 
wie skromne ubranie "jego ekscelencji": 
czarny lużurek, miękki kołnierzyk "bez 
krawatki!" i .. buty pO koiana" - na tle 
eleganckiej resGlUracjj hotelu ,.Bazar" w 
Poznaniu, gdzie właśni'e odbytł się wy
wiad). 

Po kr6tkiej pogawędce o Wiedniu i o 
tych czasach, gdy Witos był posłem par
lamentu austrjackie,go przeszedl b: prem
jer do omówienia naczelnego zagadnienia 
obecnej poMyki polskiej, t.j. reformy rol
nej. 

RefoTmę rolną uważa Witos za najwa
żniejszy klucz do rozwiązania najtrudnie} 
szych zagadnień politycznych. ,,znam -
oświadczył Witos - wszel1<,ie argumenty 
przeciw wywłaszczeniu wielkich własno
ści ziemskich i parcelacH ich między bez
rolne masy nędzarzy, lecz mimo wszyst
ko, musi robo-tnik rolny stanowczo zie
mię na wtasność otrzymać. 

Nie biorę nawet za wz6r Danii, gdzie 
zgrupowanie wlasnoś~i ziemi w rękach 
niewielkiej liczby ludzi jest wogóle czemś 
nieznanem i gdzie drobni osadnicy, dzięki 
swej wzorowej gospodarce, sami żyją w 
dostatku, wzmacniają finansowo państwo 
i aprowizują doskonale miasta, I,ecz za 
przykład niech nam posłużą okolice Mag
deburga, gdzie osadnicy znacznie lepiej 
gospodarują, aniżeli t. zw. obszarnicy, kt6-
rzy mało lub zupełnie nie troszczą się oso
biście o swoje grunta". 

B. premjer uważa reformę roLną za 
najważniejszą sprawę wewnętrżną nietyl
ko Polski, lecz i Europy całej. Od tego bo
wiem w jakiej mierze opra. się państwa na 
zespole wszystkich swoich obywateli, u
suwając krzywdy wydziedziczonych. za
leży - zdaniem Witosa - wog6le pokój 
w Europie. 

Wszelkie formy feuda'lizmu muszą O" 

stalecznie zniknąć; l1astą.pić musi dobro
wolna i sprawiedliwa - choć przytem 
roztropna i ostrożna - parcelaCja więk
szych własności ziemskich. Zwlekać dłu
zej niepodobna, jeśli nie chcemy, by nas 
zaskoczyły niemHe niespodzianki. 

W jaki s.pos6b ma się dOKona~ len s'pra 
wiedliwy podział ziemi - o tern Witos nie 
móW1i, zaznacza tylko, Źle kwest ja "spra'
wiedliwości w tym względzie należy pO-

zostaWIĆ do osąazenla parlji, kt6rej Jes! 
przy;w6dcą, - j. j. partji chłopskiej. 

R. H. 

Enfant terrible. 

I~ 

Matka: - Jeśli, Stasiu, zaraz nie przestaniesz płakać pójdę się utopić! 
Stasio: 0, to będzie arcyz"bawne! Pozwól mi, mamusiu, pójść ze 

sobą! 

-
Pływające bruki. 

Powódź w Łodzi. 
Łódź może być dumna! Pokażcie 

mi jakiekolwiek miasto-11a świecie. któreby 
nie posiadając rzeki. miało pow6dź. 

Takiem wyjątkowem miastem jest 
Łódź Chociaż Łódka nie wylała. jednak 
miasto przybrało nocy dzisiejszej wygląd 
Wenecji, przejście z jednej strony ulicy na 
drugą było szczytem bohaterstwa. 

Brak kanalizacji sprawił, że deszcz 
niżej położone ulice zalał prawie całkowi
cie. Ruch tramwajowy zost~ł wstrzyma 
ny, a na Piotrkowsldej gromadami płynęiy 
kostki brukowe. 

Ul. Narutowicza (Dzielna) dziwnie 
niema szczęścia do przedsiębiorców budo
wlanych. Co rok prawie trzeba tam zmie-

'Tragiczna uroczystość 
w Bostonie. 

BOSTON, 6 lipca (United Press). 
W czasie onegdajszej uroczystoścI z 
okazjI Święta niepodległości zawalił sIę 
S'piętrowy dom pod ciężarem widzów. 
DJtychczas wydobyto z pod gruzów 
40 zwłok. Pod gruzami znajduje się 
jeszcze wielu zabitych. 

--::-:--

niać bruki, nie bacząc na to, że wydaje się 
na ten cel publiczne pieniądze. 

:co * * 
Ulewa i zalanie ulic wywułały w mie

ście panikę. 
Publiczność wracająca z kin i teatr6w 

nie mogła dostać się do domów Nawet 
dorożkami komunikacja była utrudniona. 

Jak mówiono na mieście. zorganizo 
wał się od razu nowy zawód, miano · 
wicie przenoszenie ludzi "na barana- z 
jednej strony na drugą. 

Ceny podobno wahały si~ od 50 gr. 
do t złotego. 

Trndno, wszystko jest interesem. 
Sap. 

PANAMA PRUSKA. 
Szacherki Stinnesa z bankiem 

pruskim. 
BERLIN. 6. 7. Prasa berlińska zaj

muje si~ nowym skandalem finansowym. 
świadczącym, że zarządy państwowych 
banków niemieckich były skorumpowane. 

Wykryto, że bank pruski nabył od 
koncernu Stinnesa plac położony w pobij
fu portu hamburskiego za olbrzymią sumę 
5 milionów marek złotych. Jak si~ obec
nie okazało, plac ten ma minimainą war
tość, obejmuje bowiem zaledwie kilkana· 
ście morgów pastwisk. 

_______________________ ,:;mo;:.>,,; r .'3iJ;!;lO!:·El' _______________ _ 

Lipiec. 
Jakim być powinien? 

Miesiąc największych upał6w, a zara 
zem największej u nas pracy na polach. 
Kanikulę po staremu 'liczono od św. Mat
gorzaty d.o św. Bartłomieja, a na Bartło
;mieja wielu pHnych gospodarzy już siew 
lży ta zakończyło. No wiosnę ratowano się 
'medycyną tradycyjną: IJ.Ustczaniem krwi 
od wzburwnych humorów, w kanikU'łę le 
~a:rze inne środki... ·doradzali. 

Ze wspomnień po starych pisarzach na 
.szych widać, że rzepa należała do zwyk
łych ubogiego ludu pokarm6w i dosyć j'ej 
siano. Duńczewski jeszcze powiada: 

•• W li'Pc'll z nie matą nadzieją 
Gospodarze rzepy sieją, 
Ci na Kiliana dolą, 
Inni Małgorzatę wolą". 

Dnia 2 lipca Nawiedz.enie N. Panny Ma 
rji wróżyło, jeśli deszcz padał, czterdzieści 
dni dŻdżystych. 

.. Gdy w Nawi,edzenie deszcz pada 
Czterdzieści dni ulewa nie lada". 

Dnia 4-go przypadato św. Prokopa, a 
4,0 świętym Prokopie 
L.yto w snop,ie". (?) 

Inni m6wią: 
.. Święty Pro'n:op 

Marchwi ukop". 
Słuszniej o żniwach m6wJ przystowie, 

tyczące się dnia l5..,go, R.ozesłania ApOs-to 
ł6w: 

"Ledwie miną roz.esłańce, 
A już z sier'j)em zaczną tańce". 

Toż samo oznacza inne przysłowie o 
Marji Szkaplerznej, dnia l-go: 

.. Wraz z Sz'kap.lerzną Matką, 
Na zagoo czeladko"! 

Z młodego ziarna robiono z początku 
kas-zę (dn. 20-go): 

"Na świętego E!ias7..a 
Z nowego wiątku kasza". 

Na św. Jakób, dnia 25 deszcz by po
strachem gospodarzy, a padał dosyć czę
sto w tej porze. Opr6cz tego, że naturaIni~ 
kopy w polu nSlUt, zhoż,e roslo, a.Je przypi
sywano mu psucie sie żołcdzi: 

"Gdy desz'cz w świętv Jakób będzie 
Lub przed nim, zginą żo1ędzie". \ 
Lub: 

Gdy deszcz w Jakubówk(', 
'Nie zobaczysz dęb6wkę". 

Jd 26 lipca św. Anny, ranki i wieczory 
poczynały być chłodne, zwiastowała się 
już jeSień: 

"Od świętej Iianki, 
7jmne wie:ewry i ranki". 

O D św. Marcie (dnż 29-go) mówi<ono: 
.,Od świf'te,i I.::trty 
PIać za żniwa, dawaj kwarty". 

Dla ludu pomimo pracy wie'lkiej, jest to 
miesiąc .poci·echy, bo plon całorocznego 
trudu zbierał się pOd dach. Zwykle w lip
cu, albo najdaiej w sierpniu odbywały się 
t. zw. ,.dożynki", w ni·ekt6rych strona-ch 
zwane .,zażyn'k:i" 'lub "obżynki". Są to uro 
CZystości wiejskie, towarzyszące rozpQ
-<:zęci'!l i d.okonaniu zbior6w. Gromada ze 
śpiewami stosownemi, przychodziła do 
dworu z wieńcem, przyjmowano ją ucztą 
i muzyką, a często zabawa ochocza 'długo 
w noc się ,przeciąga~a. Najpracowitsze 
'Przodownice otrzymywały opr6cz tego po 
darki. Niekt6re pieśni tradycyjne sa. bar
dzo dawn'ego pochodzenia. 

VI tym miesiącu dOjrzewają owoce, w 
lasach Wołynia i Podola rumienią się trze 
śnie, ,pierwsze gruszki przychodzą na św. 
Malgorzatę, zbiera się maliny, na polach 
niebieskie kwiaty lnu wabią oko. 

Po miastach zamawia się żniw.iarzy, 
czyli, jak dawniej mawiano żeńcarz6w. 

Jest to miesiąc najbujniejszego życia 
przyrody, mi,esiąc nagrody za całoroczny 
trud 'rolnika i naj'pięknieiszy okres slonecz 
ny w roku. 

8er. • 

Do głosów .. R.zeczy.pospolitej" podkre
ślających koni.eczność stworzenia centrum 
dołącza się także "Echo Warszawskie", 
p6łoficjalny organ "Piasta": . 

W Polsce wysuwaja się dwie ja
skrawości: Jedna tak zwana prawica; 
druga tak zwana lewica, W środku 
zda,niem tych dwu oboz6w ma być 
przepa,ść. Albo ty. albo Ja. nigdy nie 
bierze się pod rozwagę: czy obat -
Jest 10 cocha ustroj6w myślowych nie 
zupełnie dójrzalycb. 

C6żbyśmy da1i za to, żeby w Pol
sce powstały taki,e umys'ły po.Ji'tycz
ne, by nie sic.g;ać dalej pamięcią, Jak 
p,p. Briand, Millerand, ClemencealU, 
Poincare ś. p. Vi.vi~ni' kt6rzy obok ta
kich wybitnych lewicowc6,w jak Jau
res Iierriot. Painleve, pracQwa'li i pra
cuja. nad ug.runtowa,niem fundamen
t6w mocarstwowego stanowiska Pran 
ej i. 

Dlatego to w naszem pojęciu cen
trum jest to takie stronnictwo. k't6re
mu w pierwszym rzędzie zależy na 
państwie, a wi·ęc. kt6re umie zadzi·erz
gnąć swoją nić polityczną i o praw~
cę 1 o lewicę; które umie uwzględnić 
wypa'<ikową interes6w wszystkich 0-
byWa.teli. 

Pr6ba zaś wyłącz.ności i gilo,tyno
wanie opOzycjti musi się zaIWsze spot
kać z katastrofą rza.du i szkodą pań
stwa. - To obowiązuje odnośnie do 
wszystkich ustroj~w pańs'twowych. 

"Kurier Poranny" uważa porywan'ie 0-
fic.er6w Korpusu Ochwny Pogrankza 
przez bolszewik6w i prowokowanie za~ć 
za umyślne wywofyWanie niepokoju w 0-
pinji emopejskiej w chwili wyjazdu mini-I 
stra Skrzyńskiego do Ameryki. Pozatern 
bo'lszewicy chcą dać niemieckiej propa
gandzie nowy ma'terjał dla jej akcji prze
ciwwlskiej w Anglji. 

O nasn-6j tego zmieszania idzie, 
o ułatwie,nie Niemcom pozycji w ro
kowaniach paktowych. o zwolnienie 
ich z ooowiaZJku przepuszczania 'tran.
Zytu francuskiego na pomoc Polsce.
Dlatego to trzeba porywać oficer6w 
polskich i prowokować polski kmpus 
pograniczny do odruchów karnych. -
W umysłach l1nl,R'ielskich tkwi ćwiek, 
że wojna na Wschodzie jest nieunik
niOlIla i że idzie tylko o 'fo, aby ja. zło
kaliwwać. aby nie dopuścić do W'Plą
'famia w nią mocarstw Zachodu. Ten 
ćwiek, wbity przez propagandę nie
mieoka, trzeba wbić jeszcze głębiej. 
Zadanie to powierzone zoslało nara
zie p. Frunzemu i jego straży pogra
nicznej. 

auaa 

MłOdzieniel, DudlołeM I funel. 
On był młodzieńcem l8-stoletnim, a 

nazywał się Eńc George Oldham, ona li
czyła sobie 16 wiosen i nazywała się Kon
stancja Kooper. On pracował w kantorze, 
ona zatrudniona byla w dużym domu to 
warowym w Birminghamie, gdzie zliczała 
pieniądze i zwijała je w ruloniki. Zdarzyło 
się pewnego razu, że oboie. iadąc z Mo 
zelei do Birminghamu znaleźli się sam na 
sam w oddzielnym przedziale i usiedli na· 
przeciw siebie. Była wios."a. oboje .byli 
młodzi. a w tunelu było cIemno... EpIlog 
jest ten, że młodociany grzesznik stanął 
w tych dniach przed kratkami pod zarzu· 
tern, ~e pod osłoną ciemnoś7i. starał si~ 
wycałować dziewczynę. IstnteJą w AnglII 
młode dziewczęta, które są ,mimo zepsucia 
powojennego do tego stopnia naiwne, że 
nie pozwalają się całować nawet w tunelu. 
Jednakże oskarżony przeczy, jakoby on był 
głównym winowajcą i twierdzi, z,e wla~l'!ie 
dziewczyna zachęcała go, a mianOWICIe 
strzelała do niego oczkami. Sędzia, który 
prawdopodobnie teź kiedyś był młody, nie 
braI sprawy zbyt tragicznie. To też ska
zał młodzieńca tylko na grzywnę w wyso
kości l funta. Młodzieniec odetch"ą~, 
gdy t 20 złotych za skradzionego całusa. 
to - wprawdzie dość drogo ale.. można 
wytrzymać. Ale dziewczyna obrzuciła sę 
dziego wzrokiem rozjuszonej I~i~~: Iby\ 
nisko, widać, ot~ksował wartośc Jej całusa. 
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G le ór ego sezo u". 
Koncerty i czytelnia. --- Premja. --- Obrazy Czepiły i Terpiłowskiego. --- Pocieszaiące 

objawy w malarstwie polskiem. --- Plany na naibliższą przyszłośc. · 
W martwym sewnie wywczasów lel

nIch, coprawda przerwrunych ulewnemi de 
szczami, kierO'wniJCtwp miejskiej galerji 
situlki nie zakrada rąik. 

Koncerly wieczorowe j pcohiednie od
bywają się bez przerwy, czynna jest rów
nież czytelnia pism, kt6rych ilcść wciąż 
w.zrasla. a wres'zcie dla zachęcenia jakna}
szerszych wCłrsrw publilCZI110ści do zwie
dzania ga'lerji dY'rekcja przeznaczyła do 
rozloscwania wśród wykupujących nOT
maInie wejściowe bilety wYbitnej wartc
~ci o'braz. 

Wysiłki te na tle sZaJrzyzny dzisiej5.zej 
odbiJają się ni ew ą't'p liwi e jwko objaw nader 
do da1n i. 

Przed kilku dniami wystawa obecna 
wzbogaCOil1a została pracami znanych ar
tystów waJrszawskich M. Czepity i A. Ter 
pilowskiegc. 

Wystawa ta trwać będzie przez lipi'ec, 
poczem już w si·erpniu lub we wrześniu 
dyr. Dąbrcwa zamierza "czynić VAefki 
ruch". Obecnej wystawie prac Czepity 
prag.niemy poświęcić garść uwag, gdyż 
wysitki twórcze tegO' maJCł!za cdźwiercia
dlają w pewnej mierze obecny stan ma
larstwa polskiego. 

W malars<ilwie ·tern zaznaczają si-ę już 
te przemiany, jakich świadkami byl'Y rck 
i dwa lata temu francuskie salo.ny sztuki, 
Wystawy i antykwamk 

Odbywa się tam w tempie J)O'Śpiesz
,n:em likWidacja futuryzmu, nawrót do sta
rych tradycji, ma,larskich, dO' mistrzów kla 
sycZinY'Ch, do Day.id~a, a nawet do Su
gres'a. 

U malarzy polskich coraz silniej ZCłiZna-

Siedmiu orzeciw jednemu 
(w) Mickiewicz Stefan, zamieszkaly 

J)I'zy UJlicy Pomorskiej 168 wraca~ onegdaj 
nocą do domu. 

Przechodząc PDmorską przy zbiegu u
li-cy Matejki, Mickiewicz został napadnię
'ty i po!Yity jakiemś tępem narzędziem 
przez siedmiu nieznanych mu wcale osob
ników. 
. Mi~iewicZiOwi, który uległ silnemu po 
Huczemu glowy, twarzy i ra,Jk., UJdzielH po
lnQCy przybyły na m~ejsce wypadku le
lmrz pogotowJa. 

PO'W~adomiony c napadvie Jol komisar
~ p. p. wszczął dochodzenie. 

Szmulka czeka koza. 
(w) Onegdaj do III komisarjatu p. p. 

sprowadzono 23-lefuiego Sru1a Orenba
cha za UlSitowanie pllm-czenia w obieg 1a'l
sZyWego bankmotu 5-,zło·rowego. 

Pechowy Szmulek będąc na Bałuckim 
Rynku., chci!a~ płacić za maslo fałszywym 
baJI11rnotem, zostal jednak przytrzym,my i 
[)d1dany w ręce policji. 

W toku dochodzenia ustalono, Źle Oren 
bach już nieraz przeprOlWadzał podobne 
tTaJnzakcje, wobec czegO' przestano go do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

HENR! DUVERNOIS. 

-- lVlamo! wolał p:rZleraź1i wie mały De 
de, automobil o sile mi'nimum 40 konj, za 
~rzyr:t~t się p~zed naszym domem. Spójrz, 
JakI sllczny '1 Jak eleganoko ubrany szofer 
casly w czerrti i t,e b-iałe rękawiczk;. O a te 
raz WYSiada jakaś dama i wchodz! n~ gÓ-
r·ę... • 

- Dede, odejdź od okna ,i !dź się bawić 
- Ależ mamo, bawię się właśnie wy-

glądaniem przez okno. ' 
- I?zwonią! Dede, jeśli nie przes'tanlesz 

ł>~p].ac poskarżę się ojcu ~ dostaniesz bi
CIe. 

cza się dążność do powetowania ~traco
ne,go czasu, naW\!6t do pogardzanego 
przez futurystów precyzyjl!1ego rysunku i 
sumiennej pracy, dO' drobiazgowych sfu
djów, opar'tY'ch na inlensywnym wysiłku, 
a nie na jarmarcznej bl.a,d'ze i ta:nim efek
c 'e. 

Naj-dokładniejszem bodaj odźwiercia
dleniem tych właśnie da,ień młodych ma
larzy po'lskioh, jest naszem zdani·em, gru
pa ,,12-tu", a zwłaszcza jej cZDłowy twór
ca, Czepi1a. 

Wys'tępuje w t'ych obrazach kolorysty
ka, doskonała gra świateł i ŚWiadomy 
swych celów zrównoważony W'Ysifek 
twórczy. Najwyraźniej właśnie WYlStępuje 
walka o środki ekspresji, o moż,ność wY
rażania SJię w sposób zdecydcwany, indy-
widualny. . 

Weźmy fu choćby wystawiony w ub. 
roku świetny porlTe't córki, znanego prze-

mysłDwca łódzkiego p. H. 
, J~wab sukni w cienkich fałdach owi
ja się dookDła, postaci kcbiecej" wyczarc

a'l1ej na pMtn1e w sposób WlPTost mis'tr·zo 
wski. 
Weźmy wów jego bajobrazy. 

Osfa;tni cYlkl'-nadJ Dniestrem. świetny try 
p'tyk, skąpany w stońiCU, w ro~pa'lOltlem 
słońcu południowegO' lata. 

Las. w którym odbywają się dziwne 
misterje przy odglosie fujarek satyrów i' 
trwoż,liwych nawof'Ywań rusałek, las szem 
rzący w tęsknej zadumh~ - oto zasadni
czy mo'ty;w tych trzech obrazów. Swia
tło i cień sharmonizDwane są ze sohą po 
mistrwwsku. 

Nie wO'lno też pominąć ,przecudnych 
kwiatów Czepity, w który,ch nie wiadomo 
co wpierw podziwiać należY': czy precy
zyjny, subtelny rysunek, .-yczarowują:cy 
najlżejsze nawet odcienie konturów, czy 

świe.tną grę świ'aJ'fel, CZ}'1 sz't'ukę od.twarza'
nia drobiazgów, z k1t6rY'Ch składa się C1I
dny kwiat. 

Obrazy te są objawem poci es zaj ą.cym. 
SwiacLczą Dowiem C intensyWTIym rczwo
ju, D przełDmie doko,nywu,jąlCym się obec
nie w mallarsTwie połskiem, gdzi'e 'tężyzna 
i lrułt pra-cy 'torują sobie drogę poprzez 
gąszcz upr.zedz.eń i dUIChowego lenistwa. 

W najbliższym czasie urządzona ma 
być wystawa prac malarzy polaków, za
mieszka:łych w Paryżu oraz wystawa zbio 
rowa obrazów Olgi BowańsJkieJ. 

Należy wyraZlić zadowoleni'e i ra,z le
szcze skonstat{)!W3.ć, że g-aler}a sztuJct rDZ
wi,ja się wciąż; przejawia swą żywotność 
nawet w marlwym sezonie. M. 

---.:--~ 
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~ymfonja ~ell[lU. 
Deszcze - deszcze I jeszcze raz 

- deszcze... Leje jak z rogu obfitości, 
a człowiek drapie się mlmowoli w 
głowę i zadaje bliźniemu w cukierni 
mądre skąeinąd pytanie: Skąd się 
tam w górze, panie bierze tyJe tego 
dobrego? Że też ten skład się nie wy
czerpie ... 

Po szybach ściekają długie wo
dniste strugi a skrybie redakcyjnemu
miast wesołych lekkich tematów - na
suwają się jedynie smutne, od smutku 
aż wilgotne refleksje na temat lury 
deszczowej •.. 

Mikroby wilgotnego smutku wyle
głe z miljardów kropel deszczowych, 
unoszą się miriadami w rozwllgłej at· 
mosferze i udZielają się każdemu. 

Bez wyjątku. Wyjątki w osobach 
fabrykantów parasoli oraz płaszczy gu
mowych mogą służyć jedynie do po
twierdzenia tej tezy, w myśl przysło~ 

- Już dobrze, mamo, będę spokoj-ny, 
ale to dzwoni pewnIe ta dama z atlta. • 

- Czy pani łfoupont? - pyta nilezna
joma. 

- Tak jest, szanowna pani, we własne; 
osobie, prcszę niech pani spoczni'e. . 

- Dziękuje, jestem zmęczona, al:e do 
rwczy. Przyszłam do paru z pewną propo 
zycją. Kwest ja jest tegO' rcdzaju, ; ~ przed 
trzydz.iestu DśmiU laty mieszkałam w tern 
mi,eszkaniu. Nazywam się TrHhard-Peau 
cert, może pani sJyszała o mnie? 

- Tak jest, łaskawa pani. 
- Jakie tO' ładne mieszkanile - mówi 

przybyła, - wsźysvko pamiętam; ! 11 mnje 
stall w tem miejscu kredens, a fu szafa. 
Tam była kuchen'ka, gdzi'e gotowałam dla 
mego Alfreda i maf.ego Dede. Mąż mój ,był 
wtedy a~en'f.em. 

- Mój mąż też iest agentem, wyjaśnia 
pa'n'i Houpont. 

- Ach, jak się tO składa. Więc czy zga 
dza się pani na mą propozycję? Chcę, że 
by pani usląpila mi swoje mieszkanie, wza 
mian za które dam pani jedno z elegam:
kich miesz,kań w mym dDmu. Chcę tutaj. 
g-dziem była mloda i biedna, mieszkać .. . 
Sprzykrzyl mi si,ę ten kDmfort i luksus .. . 
Chcę w tern skromnem mieszkanku przy 
pomnieć sobLe stare dzieje. Oh, jak mi tu 

. -. 

wia bowiem wy jatki potwierdzają regu
łę. ROili łzy falanga właścicIeli i dzier
żawć6w, a unisono z nimi zlewają się 
w jeden akord rozlewnych dźwięk6w 
soprany wywc4asujących na mokro 
.kuracjuszów· z przeróżnych Adel
mówków, Helenówk6w, Andrzejowów 
i podobnych Żakowic ... 

Zawodzą smętne trele modnisie i 
elegantki z PiotrkowskIej, nie rozdzfe·· 
rając coprawda - w myśl wskazań 
PIsma Św. - szat, ale zato mocząc 
szaty te gruntownie, nawsl(roś, nawylot 
i na wycisk - że tak powiem, a nie
jeden Maksio i niejeden Morycek z pod 
Grandy patrzy z niekłamanem bólem 
serdecznym na rozmiękłe od deszczu 
obie odprasowane fałdy nOJawic swych 
i wzdycha rozdzierająco: Żeby to tak 
chocIaż dolarami z nieba sypało. to 
człowiek mógłby na te pieskie czasy 
jeszcze wytrzymać ... 

PotokI deszczowe spadają na lu
dzi, jakby to były podatki. Pewien 
ubogi (na honor I) właściciel ogrom
nego składu manufaktury przy Nowo
miejskiej orzekł nawet, że na Łódź 
spada ' przez dobę chyba więcej kropli 
deszczowych, niż na bramach i skle
pach bieli się kartek o sekwestrze, ale 
przypuśćmy, że to przesada... Starczy 
jednak kropel tych , aby skromne, won
ne rynsztoczki łódzkie nabrzmiewały 
od czasu do czasu manją wielkości i 
1- rosnąc do rozmiarów kanałów we
neckich - zamieniały naszą nadłódcza
ną królowę tekstylu polskiego W istną . 
królowę Adrjatyku. 

Bezustanne strugi deszćzu działają 
itH'M 

było miło, gdy mój Alfred w niedzielę do
rCłbial gzymsy do kredensu ... A ileż czasu 
odkładaliśmy pieniądze na kupno tego 
sprzętu, i'leż nocy nieprzespanych spędzi
liśmy na rozmyślaniach D przyszłości na
szegO' Dede ... Wszystko jest tu, jak daw
n.iej, nawet obrazki wiszą na ścianach tak 
jak. u mni,e. Pamiętam, przybijał je sam 
Alfred ... 

- Tu też przybija! je mąż mój, Alired, 
szepcze pani Iioupont. 

- Ach. to pani mąż n.azyWa się tak sa 
mo, jak mój ... Biedny mój AlJfre{L. Kiedyś 
my miegzkali w tern skromnem mi·eszkan 
ku kochaf mię gorąco i dhał o wszyskie ' 
moie potrzeby. 

Pofem przeprowadziliśmy się do ele
ganckiego domu przy uJ. Monceall. nastQp 
-nie dO' wili podmkjskiej, aż wreszcie za
mieszkali'śmy w małym, luksusowym ,pata 
cyku ... Od rej chwili wszystko się zmien; 
ło ... Mąż 'wziął sDbie kochankę, widywa
łam go bardzo rzadko... Niby to dbał (l 

m~i~: .Dbsypywał mnie brylantami, perła
mI, mIałam drogie fut'ra ... cudowne stroje 
ale na cóż mi to wszYSMcD bylo, kiedy stra 
cHam jego mi'łDść. 

Pot,em zaczął biedak' chorować i na co? 
On. taki szczupły. nikły czlowieczek do
stał cukrzycy i otłuszczenia serca, chDro-

Nami~tna Wandzia. 
(w) Do VII komisariatu p. p. sprowa

dzono Wa>ndę Henczel, prostytutkę, zamie 
szkatą przy ulicy Cmentarnej 3, za upra
wianie nierządu w bramie domu przy ul. 
Za,chodni'ej 72. 

Namdę'tną Wandzię po spisaniu OdPD
wiedniego pro'tok'llłu zwolniono Slłrawę 
zaś skierowano do sądu. 

Pomysłowy dozorca. 
(x) POCiągniętO'. do odPOwiedzialno~ci 

sądowej Jasnkowskiegc Gustawa, dozorcę 
domu przy uJicy Płockiej 46, za niepraw
ne pcbieranie oplat za wymeldowania 10-
katDrów~ 

Hau, hau I - Szczekał pies 
i ugrYZł. 

"(x) 12-levni Moszek Ma.rk~n, Poludnio 
wa 18, przechodząc ulicą, został ugryzio
ny przez psa należąc,ego do niejakieg-o 
Szwarca, zamieszkałego przy ulicy PD
łudniowej 22. 

Markso,nowi udzielit pomocy zawezwa 
ny lekarz po'gl()towia, Szwarca zaś pocią.g
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

--:-:-

na wszystkIch i na wszystko. Czuję, 
że wywarły destrukcyjny wpływ swój 
również na treść dżisiejszego feJjetonu 
mego, kształtUjąc go troche... wodni · 
ście... Ale czyż możecie' wymagać, 
abym ja jeden z feljetonem mym oparł 
się tak powszechnemu działaniu wody? 

(faun.) 
.: : : : ,.. 

@ .. 

wal długo ... u loża jego były same sławy 
lekarskie, ale nic nie pomo'gro i odszedi. 
Po }egD śmierci jedynem mem prat:;ni:eniem 
byto wprowadzenie się do tego mieszka
ria, ~dzi,e spędziłam najlepsze ch\ville me
go życia. Więc, droga pani, dwm ci pięć ty 
sięcy franków i mieszkani,e. Czy zgoda? 

- Zg ... nie, niech mi łaskawa pani zo
stawi swój adres ... poradzę się z mężem. 

- Dobrre, ale niech pani pamięta o 
tern, że pięć tysięcy franków to suma ... 

Po gcdzinie wrócił do domu p~n Hou
ponf, zlany potem, zmęczony. 

-.: Och, co za okropny upał, jęczat od 
prog:u, co zrobić, trudno, jak się niema na 
autobus, 'to trzeba chodzić pueszo. Och, że 
bym mi'al tak z tysiąc franków, wtedy .... 

- Papo, ryczy maty Dede, była tu \I 
mamusi taka elegancka pani. PrzYlechata 
czarnym autem o sile 40 H. P. Ażebyć wi 
dział szofera ... 

- Co ona chciala? - zwraca sie pa:l 
Houpont do żony. 

A pani łfoupont, robi się przcraźliwl::: 
blada i pc ch,yili wahania odrpowiada drżą 
cym g-losem: 

- Nic ... omyWa się o jedno pię~o ... 

itłllm. Heń. 
_ s 
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Krateczki sądowe. 
j .~ 
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okój Nr. 222. 
Kłopoty malarza. 

W pewnej chwili malarz odlłożył pędz 
le i jął nasłuchiwać. Uwagę jego przykuły 
charakt~r~sty~zne odgłosy, naśladujące 
zna~omlcle gnrewne mruczenie istoty moc 
no mezadowolonej i buntująoei się skrycie. 

- Aha, to mój sza'nowny żołądek do.po 
mina się o swo}e prawa, a racze; o jadło, 
które mu się słuszni'e nale'ży, a którego 
przecież sk'l'pię mu w sposób okrutny -
rzekf wreszci'e i westchnął. 

'lv
T 

tej chwiH wzrok j.ego pad~ na skra
wek gazety, w którą przedwczoraj zawi
nięto mu w sklepie przepyszny kęs pytIo 
wego chleba tudz.ież dwa k1swne ogórki. 
Ogarn ęlo go uczucie rozkoszne i błogie 
na wsopmnienie OWYw1 wiktuałów. Jedno 
cześi1ie zaś wpadlG mu w oczy wołowemi 
literami drukowane zdanie: 
Zygmunt Brajfbart w Łodzi! 

Cóż to za fig'ura? - pomyślał jąt od 
czytywać uważnie artykulik ,pod owym 
naglowklem. I dowiedział Slię, iż ów dżen 
telman nie jest ani ministrem, ani poetą, 
ani malarzem, jeno atletą. Czytał o nieo
pisanym entuzjaźmi-e, z jakim witają go tłu 
my; ,uustracją tego może służyć fakt, że 
w czasie, gdy w teatrze miejskim 'PO ce
nach zniżonych dawano sztukę znakomite 
go autQra, 'na sali obecnych bylo trzydzi'eś 
ci osób, podczas gdy w cyrku, w którym 
demons trował silę swą wspomniany Breit 
harf, panował ścisk. Za każ:.dy występ 
swój pobiera at1eta ów do tysiąca dola
rów. 

Spojrzał kryty.cznie na swe nieopisa
nie chude kończyny dolne tudzież górne, 
chlasnąl zamaszyście czarną farbą w to 
miejsce w bucie, skąd wyzierała niedys
kretnie obiata skarpetka naciągną'ł coś w ro 
dzaju płaszcza, wziął pod pachę 5 świeżo 
wyko6czonych obrazów i udał się do cu
kierni Wiedeńskiej. 

BY1l chłodny wieczór marcowy, 'to fei 
Borys Miscowyj zanurzył sIę z rozkoszą 
'w pac.hnące kremem i tortami cieplo cu
kierniacne. O z jakąż dzilką rozkoszą rzu
ciłby się na te wszystkie ciasfa d pożarł je. 
Zapanował jednak nad sobą i krokiem ela 

42) 

Byt to dziwny widok: Nędzne wnętrze 
urewnianej izby, petne skór zwierzęcych 
i rog ów jelenich; jasna postać kobieca, -
delik atny i powiewlny produkt cywilizacji 
- odzia na w mięklką jedwabną bluzkę, 
lrzvrJ1ala pistolet kozacki przy swej skro 
ni. Naprzeciw niej zaś cicho, jak marmuro 
IWY posąg, zwycięski prymitywny męż
czyzna, piękny i błyszczący w swym ma
lo\vniczym uniformie; wko6cu matowo
tze rwany odblask og'nia z otwartego pie 
ca i żóttawy odcie11 sla'bego świa.tetka 
la mpy . 

Po pewnym czasfe !o!(ieĆ Tama,ry zsu
n~f się ze stołu i pistolet wypadł jej z rę
I;i. W tej samej chwili książę podskoczył 
~lc T amara wyprostowała siQ b?yskawicz 
11ie. po chwyoiła pistolet i .przyłożyła go 
znowu do skroni. Grisza tlJS!iadł i TOz/parl 
IGię na poduszkach sofy_ 

Przez mózg Tamary przemKnęła; się 
półświadomie myśl, że może najlepiej by
loby strzelić i skończyć z lem W1SZyst
kiem. Ale instynkt samozachowawczy: któ 
J'Y od dziecka był umacniany nakazam1 e
:l" cznymi i rellig-ijnymi, powstrzymał ją od 
te?;o kroku, póki jej nie groziło bezpośred 
;nie niebezpieczeńs"two; samobójsfwo by",: 
to grzechem, błą,kało się \VI jej głowie it 
~ociaż się nad t.e:tTI wcale nie zastana,wia; 
~ wian li l?r~~ WryjWder-a.ły, 

sfycznym czlowi'eKa sytego skierował się 
ku jednemu z siedzących na .podjum jazz
bandytów. 

- Doskonale'ś uczynrt - nrtSwil przy ja 
ciel Mi'kołaj Si:em i ono w - przynosząc te 
obrazy. Mam Dowi,em na nie kllipca. Usiądź 
n.ar·a~i:e pny stoliku i zamów pól czarn,ej 
z cias~ami, a ja zaniosę obrazy do swego 
mi'eszkania za cukiernią. 

Z teml słowy wziął ohrazy i wyszedl. 
Po chwili wróci! i zajął swe miejsce w or
kiestrze, za<.:zynano bowiem nowy kawa
łek. Malarz poŻ'erał ciasta, żtopa~ ·cz.arną i 
ćmił papierosy, a muzyk grat. Tymczasem 
za ści'aną dziaty się rzoczy niesamowite. 
Oto 00 pust.e·go mieszkania Siemionowa 
wszed~ cichutko jakiŚ osobniik i zabraw
szy leżące na stolle OIbrazy zniknął. I któż 
zdoła opisać ropacz i prz.eratŻenie przy ja
jadót, gdy stwierdzili zniknięcie obrazów! 
W fe pędy 'Pomkn~li do komisarjatu i za
m~ldowali o wszystk'iem. 

Zacni policja:ooi wzruszeni opowieścią 
biednego ma1arza natychmiast pod1ę1i e
nergic:lJll'e dochodzenie. 

Pewnego dn4a do .poikoju nr. 222 w ho 
felu Savoy zapukano enlergiczn.ie. Gdv zdu 
miony pan Grzegorz Orłowski o tworzy t 
drzwi ujrzał przed sobą .poliCję. 

- Z jakiej . racji zaktucają mi panowi.c 
spokÓj? - zapyta l oburzony. ł 

- A z tej, proszę pana, i'ż skrad~eś 5 l) 

brazów w złotych r,amach, naLeżących do 
Borysa Miscowyja, jak również 10 innych 
obrazów, stanowiących własność pand Ja 
dwigi Łuszczyńskiej. Prosimy do komisa
rjatu. 

W dniu onegdajszym Grzegorz Odow
s·ki staną~ przed sądem pokoju 2-go okrę
gu. Na ,przewodzie sądowym wyszło na 
jaw, ż·e trudni s'ię zawodowo kradzieżą o
brazów, które następnie sprzedaie w War
szawie. Zamieszkuje zaś s'ta1e w Kaliszu 
.przy ul. Józef,jny 16. 

Sędzia p. Thomme $okazał pomysłowe 
go obywa'tel.a z 3avoy na 4 miesiące wię
zIe<nia. 

Sza - wicz. 

niewidoczny ,\y.pfyw na jed' pos'tanowienia. 
Minęła, godzina i nikt nie odezwa~ się 

ani slowem. Powoli jednak zaczęła sobie 
zdawać sprawę, że rozsLTzYRl1!ięcie jest 
jaż niedalekie. Jej ramię było już zupełnie 
bez czucia. 
. Przed oczyma zaJczęty 'tańczyć jakieś 
dziwne ognik'i koloro,\;l,re ... Tak ... to Grisza 
wstaL. idzie ku niej •.. 

Krzv~nęła cicho i spróbowała po'C'iąR
nąć za kurek, ale iej. zeszty\.'\'nialc i ścierp
nięte palce odm6'vvify pos!uszc(l stwa. Pi
stolet wysunął się jej z zesztywniałych 
palców. 

Więc 'to byt koniec wszystkiego.~. Gri
sza odniesie zwycięstv:o ... 

Bolesna s.karg-a i jęk wydarł się z jej 
us't i upadla zemdlo.na. JednY'm skokiem 
Gris1za znalazł się przy niej, '\vziąt ją w 
swe ramiooa i wynióslna środel{ izby . -
Stanął na chwilę, abY' się nacieszyć swo
jem zwycięstwem. 

Jej mata czapeczJ{a zsunęła się z wł{)
sów, zaś jej głowa spo·częta na jego pier
si. WzruszaJąco blada twarz o dziecięcych 
miękkich konturach i jej drugie rzęsy, na
wet nie drg.llę~v. Słaby, słodki' zapa.ch du
żego bukietu fijolków, kiMy miała za'ło
żony za pasem, ude.rzyf go w nozdrza. 

Ody si'ę jednak nachJlllił, ahy z d:Zik"ą 
radością wpić się w jej blade, zimne wargi 
zatrzymał się .nagIe i z jeg{) twarzy znikt 
wlyraz lry;unllfu. 

Patr.l.vł na tli~ przez chwilę, llasfę~)«lj~ 
z2Jniós1,ją do Q"?waniu i tu ostrożnie u!Qżył. 
Tamara tJ'!'e ru.nyta się wcale. Boże ... czy 
mQże umarła'? 

Opanorwany prze.raźe,ni'em przyłożył 
uoho do jej piersi; lnie shrs·zal uderzeń jej 

oe a ja ·ch mało. 
UderrzenR~mi siekiery cudzą żonę uspokaja. 

(w) Skromne mleslZkanłro zajmują pań
stwo Stępniewscy" zamieszlłrujący 'pxz.y 
uticy Pomorskiej 11. 

Oboje utrzymywali się z pra,cy raA{, 
dopiero stagnacia (a co w ślad; za ni·ą i
dize redukcja) duoż w;iY~ęła na pożycie 
tna'1żeństwa. 

Pani Stę:ponie-wslta zo&ta~a pr,zed Jct.lku 
dniami ZTeuUJko.wana. Od .tego czasl'.l. har
monj'a małżeńska 'PSuć się poczęła. 

Począltk{)'Wo pan S. wziął się ener.g1oz
nie do pracy, chcąc :?apewni'ć byt 5JWój i 
żony, skoro jednak zarobki, jego .nie wly
starczały na utrzymanie obojga, począł 
się martwić, osta"tniO' zaś 7Jmartwienie za
czął "zapijać". 

Pani S. widz~ męża coraz częściej pi
lanego, poczęta go p.rosić, na, coven jednak 
pozos'faot nkcruty.m. 

o.negdaij p. S. spotkał się ze swym ko
legą niejakim francisvkiem Kubiakiem, 
k'tórego, po uprzednl'em uraczeniu "oczy-

sz.czooą" w jednej z pObliskich knajp a-
prosił do siebie. ' 

Koledzy, cbWliejąc s-ię mocno, po wiełu 
nie~lYJCh przejściach, do'tarH do mieszka
nia, Stęooiewskich. 

Na widok pij3łne.go. męża, p. ZQfja po
czę~amUl wymysIa6, co' bardw rozgniewa 
lo K~iaka, I~tóry nie mog<\lC znIeść obelg 
czymonych Jego koledze, chwycił stolą
ca, opodal s'ieki erę il zadal ll1ią kilka uderzer 
w głowę p. Zoiji. 

Skut'ek uderzeń byIt fal:alny. Pani Stęp· 
nłewska bez zmysłów pad~a na podłogę. 
_ Zawezwany na miej,sce wypadku le

karz pogotowi~, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, pozostaw~ pan~ą Zofję w stanie 
zadawalającym na miejscu. 
, Kubiaka sP'ro,wadzono do V k{)misarja
tu p . .p., gdz-ie gO po.zos-fawiono do czasu 
zUlJ)etneRo wytrzeżwienia, sprawę zaś skie 
rowano na drogę sądową, w celu przykła
dnego. ukara,nia awanturnika. ____ ~ __ ~e~-AA ____________________________ _ 

- oz 

Któż "reszth! uf@guluje 
ruch koł.Gwy? 

Trzy wypadki przejechania. 
(w) Chmielecki Kazimierz, zamieszka

ły przy ulicy SrebrzYI1sk'iej 17, jadąc re
sorką naj'echal na 3-letniego Zdzisława 
pj1etrz.aka, Brzezi6ska 52. 

Nieszczęśliwemu Zdzisiowi, który Ul
legł ogólil1Ym obrażeniom, udzielH 'pomocy 
lekarz pogotowia, zaś nieostrożnego woź
nicę pociągnięto do odpowiedzfalności są
dQlWej. 

(w) Onegdaj przy u1i,cy Piotrkowskiej 
obok posesji Nr. 286 został przejechany 
powozem 3-letni Ma.rer Dremer, zamiesz
kab tamże. 

Poszkodowanemu udzielił pomocy za
mieszkały w pobliżu felczer. 

Woźnicę wspomnianego powozu, Eu
genjusza Popowicza (szereg-owca 10 p. a. 
pJ j)OCiągmięło do odpowiedzialności są .. 
dowej. 

Onegl(j·aj przy zbielRu ulic Pio·trkowskiej 
i Zielonej wpadł pod kota powozu Pacel 
Rudolf, zamieszkaly przy ulicy Wollbor
ski'eJ 2, odnosząc ogólne potłuczenia. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pi:erw-

serca. Jak szalony rozerwał je:j bluzkę, 
rozsz,arpa·t koszulę, aby lepiej, móc słY'szeć 
Pod obnażoną piersią usłyszał słabe ude
'·zenia. Dzięki Bogu i wszy:stkim świętym! 
Nie umarła! 

Zdjął następni'e jej buty i zaczął nacie
rać mate, z'imne nogi, odziane w jedwabne 
pończoszki i jej bezkrwiste ręce; po upły
wie kmm minut ujrzał, że jej po licz:k i S'~a
bo się zaróżowi·ty; po chwiłji z je.i ust ode
zwala się słabe '\vestchnienie. Nie otwo
rzyła oczu, alie Grisza wiedziat już, że om
dlenie minę.ł{) i 'teraz tylko głęboki sen 
trzymał ją w objęciach. 

JeRo szalona namiętność by l'a .przeła
mana; nagI.e u'kla!kt DrZV sofie i łzy po'fo
czyly sie po jego po1iczko .. ch. 

- Moja dUSZlko! MoJa ukochana! -
szeptał złamanym dosem. - Boże mój i 
'tobie chciałem wyrządzić 'taką krzywdę! 

Podniósł się szybko, podszedt do okna 
i otworzy t Rómy lufcik; następ,nie zabrał 
ze storu ni's1:olet i wlożvl go z 'Powrotem 
za pas. Po ch\\' ili ukląkł znowu przy Ta
mar~e, nachyHt się i l!lcało'\va! z czcią jej 
nogi. 

- Snij, królowo me.go serca - rzekł 
mi c;l",() i wstawszy cicho ""ymkną! się z 
pokoju. 

ROZDZIAt XVIII. 
Gdy Tamara się obudziła, byto już zu

pelni'!:' .iasno, chociaż lamlJ) a się jeszcze pa
lita.. Vvi ęcei niż trzy czwarte okna- by lo 
pokryte śniegiem, a przez resztę przedo
sfawało si'ę szarawe światło zimowego 
poranka. 

- Gdzie była? Co się sIało? COŚ s'tra
sznego ... ale oo? 

szej pomocy odwióz.t pOlturbowaillego Pa
ch do d{)'!TIU w sfanie zad.a!Watniająlcym. 

WOŹD1cę wspomnianego powozu po
ciągnięto do odpowiedzi'all!1o'Ści sądowej. 

$miert przerwała nit 
żywota. 

W dniUl wczorajszym przy Ullicy K1łin
skiego obok posesj,i Nr. 141 zmarł na:gle 
32-letni Józef Ma.tuszyński, rohotnik fa
bryki Ba:rdńskiego, zamąeszkały przy uJ. 
Rokicińskiej 33. 

Zawezwany lekarz pogotOwia stwier
dził zgon, skutkiem silnego krwotoku płuc 
nego. Zwłoki Mah.ts'zyńsk'iego zabezpie
czono do czasu zejścia władz sądowo'-le-
karskich. ' '(w) 

Czerwony kur zapiałl 
(x) Onegdaj okolo godziny 12 w nocy 

powstał ,pożar w parku Staszica przy ut. 
Narutowicza 70. 

Ogień, który wybuch! wskutek krót
kiego spięc~ s'trawił ca·likowicie budlk,.ę, w 
której mieścil się 'tra,nsformator oraz Ucz
nik. 

Zawezwany II oddzi'a!ł straży og;nio· 
wej pożar umiejs.cowil. 

Strat dotychczas n1eustalono. 

Rycerz noża. 
(w) Do odpowiedzialności sądowej })O

CiągniętO' Szymorg Jana, zamieszkałego 
przy ulicy Rokicińskiej 101, za pokt6cie 
nożem Boleslarwa Przyczkę, zamieszka
lego tamże. Lekarz pogotowia, po udzie
leniu pomocy, po'z,ostawH ofiarę "nożow
nika" w stanie zadawalającym na miej
scu. 

Teraz dopiero ujlfza!a rozer,wa;ną na 
piersiach bluzę i k{)szulę l' nagle przeSzYł 
ją piek<\lcy ból wspomnienia. 

Skoczyła na równe nogi i w tej samej 
chwili spostrzegła, że jest ty,lko w po6czo
chach. Przez chwi'lę opierała się o sM·t, 
potem rzuciła się na dywan i pogrzebała 
twarz w poduS'zkach. 

StraSzne odkrycie, a właściwie to, co 
ona uważata za odkrycie - upewni10 ją 
w t,em, że Gfisza odn i ósł zwycięstwo. 

Wszystko, cz·ego }ą od najwcześniej
szej mlodoś,ci nauczono, pows·tało w niej i 
rzucilo jej straszne oskarżenie w twarz. -
Ze wszystki,ch grzechów, żadnego nie u
ważała za tak haniebny, jak 'ten, któregc 
się wobec niej dopuszczono. 

Sta,ta się pariasem w swojem poięciu. 
Nie byla teraz lepszą od Marii Gibbson, 
którą ci(l'tka Klara wypędziła z domu bez 
miłosierdzia. 

Ona ... dumna dama z najlenszego an
$;ielskicgo 'towarzYs1wa! - Ukryła swą 
twarz w dłoniach. Czem były jei wszys'f
kie do'tychczasowe przeżycia i cierpienia 
w porówaniu z tern, co się 'te.raz stało. -
Uważała, że je j .Q."odność osobista była na
ruszona, g-dv ją. Orisza pierwszy raz poca
ło'\vat ... ale co 'fo hvła za dwbnos'tka w po
rów.naniu z tą hańbą, iaką ją 'teraz okrył... 

Dzikie myśli zaczę ty wirow.ać w Jej 
dowie ... gdzie bvł pistolet? Chdata SK0I1-
cZyć ze wszys1'kiem. 

Szukała wszędz i e, ale pis tolelu J:lIR'dzie 
nie mogla znaleźć. PO\\"oli wsunęła się w 
-ciemny kąt, jak pies, którego zbito niemi
tosiernie; bY'ła tak oszołomiona ze wsty
du 1 rozpaczy, że nie ruszyła się nawet, 
,gdy Gńsza wszedł do iwy. 



Hak~a~ (Wie~eń) t [~. ]:~ (1:~). 
Koncertowa gra mistrza Łodzi. 

Doskonale zareklamowany mistrz 
Wiednia, choć nie w takiej formie, w ja
kiej teśmy go widzieli w roku ubiegłym, 
nie zawi6dł naog6ł, pokładanych w nim 
nadziei. 

Musimy przyznać, że mecz Hakoah· 
ruryści, był prowadzony przez tych pierw
szych planowo i nie polegał tylko na ko
paniu piłki. 

Hakoah, w pierwszym rzędzie narzu 
dł przeciwnikowi swój system gry. 

Z gości bezwzględnie najlepszym w 
drużynie byt bramkarz Fabjan, który swą 
bajeczną obroną, robinzonadą, pewnością 
siebie i zimną' krwią zdobył sobie og61ne 
uznanie. 

Goście grali systemem krótkiego pod
dawania, przyczem wykazali swe ogromne 
walory techniczne. nadzwyczajne zgranie 
i wspaniałą grę główkami. 

* * * 
W drugim dniu wystąpił Hakoah 

r. nieco zmienionym składzie, niż w pierw 
szym bowiem Wortman grał na le
wem skrzydle, Szwarc zaś na łączniku 
prawym, 

Hakoah nie grał tak, jak z Turystami, 
widać bowiem było. iż wszystkie wysiłki 
są skierowane w celu zdobycia jaknajwięk
szej ilości bramek. Ł. K. S. przeciwstawił 
wiedeńczykom grę bard w dobrą. a braki 
techniczne starał się nadrobić ambicją i 
pra.owi tością. 

Skład Ł K. S. był następujący: Fiszer, 
Cyn, Kowalczyk, Kowalski Z. Trzmiel, 
Jasiński, Durka, Miller, Ałaslewski, jań
czyk j Cichecki. 

fiszer, w bramce, po kilkumiesięcz
nym odpoczynku wykazał świetną formę 
i dał ze siebie wszystko co m6gł, zbiera
jąc za umiejętną obronę żywe oklaski. 
Cyll z Kowalczykiem stanowili doskonal<) 
IpClrę obrońc6w, przyczern ten ostatni był 
'nieco lepszy od Cylla. Linja pomocy 
bardzo· dobra, w drugiej połowie 
był jasiński, Trzmiel pracowity, zaś Ko
walskiemu pr6cz samobójczej bramki, za 
rzucić nic nie można. Najlepszym w dru 
tynie był Cichecki, który swym biegiem 
i centrami wzbudzał ogólny podziw. Jań· 
rzyk i Ałaszewski bardzo ofiarni, Durka 
i Miiler robili to, co mogli. 

Niestety pech prześladował łodzian, 
~dyż strzały ich trafiały w słupek i po· 
przeczkę. lub w najlepszym wypaaku sta-
wały się łupem fabjana. . 

Goście nie mogli w dniu wczoraj· 
szym pokazać ładnej gry, ponieważ: twar
dy opór Ł. K. S. zmusił ich do gry p?
ważnej i nie pozwalał na pokazywame 
tricków i sztuczek. 

Gra była prowadzona ostro, chwilami 
faul, w czem prym wiedli wiedeńczycy. 

Przebieg gry. 
Jak w pierwszym dniu tak i wczoraj 

zaczynają atakować z miejsca goście. 
\V 3 minucie strzela Hess ostro obok 

słupka, w 4, EizenhoHer z 30 metr6w bije 
w szczyt. Łodzianie odbierają piłkę. 
Trzmiel wysyła w pOle Jańczyka, kt6ry po 
minucie obrony oddaje silny strzał w róg ... 
poprzeczki. W chwilę potem, Ałaszewski 
bije w aut z kiJku krok6w. Dziesiąta mi
nuta przynosi czerwonym pierwszy róg, 
niewyzyskany przez Kowalczyka. W 10 
Jańczvk strzela, fabian broni na korner, 

silny strzał Trzmieli, wybija Fabjan na r6g, 
wreszcie następuie czwarty korner, niewy
zyskany przez DUTkę. 

Piąty r6g uzyskuią gospodarze w 14 
minucie, niestety jednak piłkę wyłapuje ba
jeczny fabjan. Ataki Ł. K. S są w tej 
fazie gry bardzo groźne a jeden z nich 
zakończony jest ręką Wagnera I na polu 
karnem. Jedenastkę bije Durka. • w słu
pek. 

Tempo gry się zaostrza, gdyż goście, 
otrząsnąwszy się z narzuconej przewagi 
dążą za wszelką cenę do zdobycia bramki. 

W 19 minucie przy zderieniu z Ko· 
walskim pada Eizenhoffer, miejsce jego 
zajmuje rezerwowy fuss. 

Przez 10 minut gra zupełnie otwarta 
i dopiero w 30 minucie Cyt I rahsje kry· 
tyczną sytuację tą wolnym, bitym przez 
Wegnera II. 

W 32 minucie Jasiński broni na r6g, 
niewyzyskany przez gości, a dopiero w 33 
minucie po strzale Szwarca, pakuje Ko
walski piłkę do własnej bramki 

Kilka niebezpiecznych strzał6w wyła
puje fiszer obie drużyny zdobywają po 
rogu i koniec połowy. 

Po przerwie następuje szereg bomb, 
na bramkę Ł. K. S, jednak prawie wszyst
kie idą obok. 

Kilka pięknych centr Cicheckiego wy· 
łapuje pewnie fabian, w 11 i 12 minucie 
dwa rogi dla Ł. K. S. nie przynoszą wy
równania. W 15 minucie porywa się 
Durka i z kilku kroków strzela ostro, jed· 
nak fabjan bajecznym szczupakiem broni 
na korner niewykorzystany. 

Dwudziesta trzecia mInuta przynosi 
gościom ze strzału Wortmana drugą bram
kę. ŁKS. dą~y za wszelką cenę do 
zdobycia honorowego punktu, lecz wszyst
Ide ataki rozbijają się o wspaniatą obronę 
Fabjana, kt6ry z najzimniejszą krwią wyła· 
puje wszystkie strzały. 

. Na mi.nutę przed końcem gry, strzela 
Hess w bramkę, fiszer odbija a leżący na 
ziemi Wortman podwyższa rezultat do 
trzech. 

jeszcze jeden róg dla gości i sędzia 
odgwizduje zawody. . 

Sędziował doskonale p MarczewskI. 
Publicności przeszło 8 tysięcy. 

Ł. K. S. - Turyści II 1:1 (0:1). 
Rezerwy powyższych klubów spot~

kaly się na przedmeczu, a zawody skon
czyly się wynikiem remisowym. 
iii!ił!!iM:Wtd';*"@EiS.~ .... e5 • .tf€Y 

40 gr. tom 
do 200 stron druku. w barwnej 
okładce. zawierający powieści 
najlepszych autor6w polskich. 
jak: A. Struga. K. Tetmajera. 
J. 1. Kraszewskiego. M. Rodzie· 
wicz6wnej. E. Słońskiego i inn. 
_ Prenumerata z przesyłką: -

Rocznie 14 zł., kwartalnie zł. 3.60, 
Rocznie opłacający otrzymają dar
mo szafkę na ksią:i;ki. - - - -

BibiotBka Domu folsłdellO 
Warszawa, Nowowiejska 27 

Konto P. K. O. 9779. 

Wyścigi międzynarodowe 
w HelenoVlle. 

DwuKrofnIe odktad:aoo z 'Powodu desz 
czu międzynarodowe wyścigi dystansowe 
odbyty się wreszcie w dłn.iu wczorajszym, 
przy niewiel'k,im udziale .publicznQści. 

Wyniki poszczególnych bi'egów ·kształ 
towaly się następują-co: 

I. SZEfLBR - MEMORIAL. 
WY'ści.gi sprint,erów dla :ucz,czenia pa

mięci Alfonsa S~eflera, członka S. S. u
nion, zmarle.go tragiczną śmiercią w dniu 
15 Ji.pca 1923 r. 

4 przedbiegi po 2 okrążenia - 800 mtr. 
I )ll'zerlbieg: 1) SzefIer, 2) Waliński, 3) 

Pafzer. 
II przedbi~: 1) Stefański, 2) Tamme. 

3) 13nge'l. 

FIl przedbieg: 1) Abel, 2) Kałkhr~er. 
3) D-eiter. 

IV przedbieg: 1) Szmidt, 2) Zyberf, 3) 
"Ford". . 

n. MIĘDZYNA,RODOWE DERBY. 
w 6 biegach po 800 mtr. - 2 okrążenia ... 
nagrody 300, 200, 150 i 100 z1otych. 

Start I: 1) Rueth, 2) Heds'Path. 
Start fi: 1) Sta:be, 2) Standeart. 
Start In: 1) Stabe, 2) Heds.path. Słabe 

zwyciężył w ladnym stylu, wy.przedza
jąc murzyna o 10 metrów. 

8Łatj IV: 1) Ruett, 2) Standear'f. 
Stałł V: 1) Standearf, 2) Hedspa·th. 

Start VI: 1) Rueth, 2) Stabe. Po zacdęfej 
vlalce zwycięża Rueth. 

. Premjera w Teatrze Letnim. 

Cnoł'iwy kobieciarz. 
(Farsa Ul 3-ch · aktach Fr. Arnolda i Ernesta 

Bacha. Przekład St. Turskiego). 
Kochany panie Stieglitz\ Zachęcony 

upojnym wieczorem lipcowym pośpieszy
ł'em złożyć mu wizytę. Bynajmniej w za
miar~e mO'lm nie odgrywala poważniejs
szej roli chęć nasycenia się orzeźwiają
cem powi·etrzem parku Staszica, pańskiej 
obeonie rezydencji, ale ot poprosiu posht
chać chcialem frag'menrn historji pańskie
go życia, spojrzeć na jego kochane ruchy 
oraz zabawić się lem wieczm'e śmiesznem 
towarzystwem, jakie Cię zwy.lde otacza. 

Śmiałem się do Ciebie z widowni, aleś 
mni,e nie widzia:t, zajęty byleś bowiem 
zbyt mocno swą najaktualniejszą sprawą 
matrymonjalną i wpatrzony w a:tlG\'ntyk o 
cząt Ireny, wsłuchany w szcz.ebiot jej glo 
su, za'pomniat-eś nawet o najserdeczniej-
szych znajomych. . 

Nie czuję za to żalu do Ciebie, przeCIW 
nie, l'estem Ci szalenie' wdzięczny za prze 
mianę, jaka si-ę w TO'bie dokonała. Zdawa 
'10 zawsze się ludziQ<l11, że nikt nie jest W 
stanie oderwać się od biurka zawalonego 
stosem papierów wypełnionych kolumna 
mi cyir. Byt,em święcie przekonany, że i
dąc do Ciebie z wizytą zastanę Cię certu
jącego się z klientem o zbyt wysokie ce
ny towarów z chronicz,ną a1a:lją w zachry 
pniętem gardl-e. . . 

Tymczasem! Co widzę? Pan SheglItz 
się kocha! Skandal głośny na całe pro win 
cionalile miasto z przyległościamL V! cu
kiernia-ch, w dancingach o niczem l'nnem 
nie roZ'Tlla wiają, jak o Tobie i Twojej ex
kochance, głośnej divi,e filmowej Mia Ray. 

Jak piorun z jasnego nieba tak podzia 
łał na mnie Twój wygląd Ziewnętrzny. Spo 
dziewałem się spotkać człowieka zG\'niedba 
neero rozczochranego, a ·tu nagle co za e
le;a~ci.a. Włosięta uczesane. Kwiatek. w 
butonierce, a nadewszystko stawa donz'\1-
ana zbiły zupełnie mój aksjomat "że um
rzesz na księdze handlowej swego in'fere
su". 

A ona, ren Twój ideat! Twór współ-
czesności, który patetycznie wygłasza te
orie emancypacji kobiecej (chociaż dobrze 
nie rozumie) dziewczę imaginujące swego 
przyszłego męża lwem wszystkich sa1o
nów, maharadżą fokstrocistów, zawodo
wym arcydonżuanem, słowem zdobywcą 
i ,pożeraczem serc płci slabei. 

Z pomocą Opiekuna prrep,rowadza:sz 

pewne udatne ka~kulacie o podlotu ero
tycvnem i oblekłszy się w szafy ideału 
mężczyzny wyśnionego vrzez eksCt"...ntr~.' 
czną mademoise1le, zostajesz fikcyjnym Ku 
chankiern królow,ej ekran'\1 Mi.a Ray ·i a'\1-
tentycznym narzeczonym stołecznie wy
chowanej panny. Stowem, jeśli wolno mi 
się tak wyrażtć, kameleonirojesz się! 
Aut-aut t Va banque! Stawiasz wszystko 
na kartę i wygrywasz mimo chwilowe pe 
rypetje ~ komizm sytuacyj. Zostajesz naj
szczęśliwszym z przyszłych rogaczy -
meżów i wlaścici<elent różowych ustek. 

. Ale a ,propos! Panie Maksiu W inferpr::: 
tacH Znicza, bądź łaskaw .powiedzieć ode 
mnie swemu wspólnik(lwi Juljuszowi. Gei 
bold-Krotkemu i jego żonie Monice - Ła 
pińs'kiej, że tworzą świ,et'ną f!'arę malże~
ską i zawierają w so!bie skarbiec wypetmo 
ny po brzeg! djamentami zdoLności i te ci~ 
szę się niewysłowienie, i'Ż dozwdl.onem ml 
będzie ujrzeć ich nie raz jeszcze. pozałem 
urocz.ej Irenie (p. Morska) ze jej tempera
ment i w.rodzony wdzięk ku'P o1brzym; 
kosz kwiatów, a rachunek (znam Cię al 
nadto) prZieślij na moje ręce. 

Reżyserow~ Twojej "tragedii" Henry· 
'koWli (Dę-bicz). który nabawił cię ryle stra 
chu 'jX)gratuluj sukcesu. Co do Ciebie, to 
r,a zapytanie jednej z pań siedząych 'koto 
mnie: "Dlaczegoż kocha go (o Tobie mo
wa) i uwielbia Łódź cala? Dlaczego gr:l 
j.ego idzie wprost do serc i pobudza ?sh! 
do homerycznego śmi,echu? - odpOWIedz 
moja była zupełnie jasna i krótka: Dlatego 
że płynie ona z serca kochającego sztukę. 
z serca gor:ejącego i szla-chetnego. Słowo. 
wypowi'edziane -przez niego jest ~istern:l 
rzeźbą, gest wykonG\'ny - a~Cyd~letem. 

W pr2)elmnaniu, że ostatma wIz~ta .mo 
ja u Ciebie nasunie mi w przYS~toścl w.Ie~e 
wiele przemiłych reminescenC]l pozostaje 
stal y wielbiciel Twego talen'tu 

. Rom. 
P. S. J'estem niezmiernie zdziwiony. że 

firma "Szyfman" nie weszła dotychczas .z 
Toba.. w porozumie-uie handlowe. W kaz
dym badź raz:e przyznam tu szczerze, ~e 
walor Twego towaru scenicznego jest do
brze znany Łodzi, a nazwisko Twe fi'!l,'uru
jące na liŚcie firmy Szyfmana !o filar pod
trzymujący arkady po wodzem a teatru w 
przyszłym sezonie. 
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Dyletantyzm i bezplanowość · w sprawach ekonomicznych m,uszą 

zniknąć. ' 
Wiedzę I przygofuwanIe ekonomIczne 

uważa się u nas ustawicznie jeszcze za pl:! 
wnego rodzaju "zbytek" lub za sferę zja
wisk, w której rzekomo orjentuje się każ
dy, kto ma do czynienia z praktycznem ży 
dem gospodarczem. Kto u nas n,ie był do 
morosrym ekonomistą, kto ni1e rozstrzyga! 
o najbardziej donioslych i złożonych pro
cesach gospodar,czych, kto nie brał pełneJ 
odpowioozia:lności za posunięcia, pozosta 
wiające trwale ślady w rozwoju polityki 
ekonomicznej? 

Zmienia1i się ludzie, sysfrem jednaK po
zos'tawa:ł ten sam. Prowadzono wńęc _poli 
Iykę gospodarczą od wypadku do wypad 
ku, od łednego do drugiego etapu, bez żad 
nej myśLi przewodniej, bez jednolitego pla 
nu. bez przeświadczenia prZledewszyst~ 
kiem, że najmniejsze odchylenie się od na 
czelnYM zasad ekonomiki 'i skarbowości 
mści się 00 Mgani'zacji państwowej i eko
nomicznej i na społeczeńsfwie, padającem 
ofiarą ebperym-entów gospodarczych.Wy 
lPadki wojenoo potwierdziły w zupełności 
.prawdziwość i całą ,islotną wagę p.raw i 
głównych zasad ekonomiki. 11rllacja byla 
iednym ze skuf'ków braku równowagi bud 
Ż e"fow ej, więc dleficyfu państwowego, po 
KryWanego 1IStawicznie puszczann, w liUch 
maszyną drukarską. Ani jedna z głównych 
rfez skarbowości, poJi.tykJ rolnej, kredyto
wej i t. d. me okazała się zawodną, prze
ciwnie 00 do joty wype-lnily się prawdy 
pierwszego z 'brzegu podręcznika skarbo
wości, sys'femu ekonomji i polityki ekono
micznej. 

Dopiero na podstawach przeważnie in
~erwencji międzynarodowej oparta sana· 
cja skarbu zwrócUa w szeregu państw 
o znilŻkowej walucie, a także i u nas, bacz
ną uwagę na zasadnicze 1 proste, lecz nie 
mniej bezwzględn.e prawa ekonomiczno
skarbowe, do których przyszło nawrócić 
po długiem błąkaniu się na drodze pełnej 
skrętów i nieróv.rności. To byto przyczyną 
iż n~jpnni,ejszy badacz życia gospodarcze 
go ni,epodl'eglej Polski nie mógł doszukać 
się W naszej dolychczasowei pO'lityce eko 
nQmiCZinei jednomej myś'li i p'lanu działa
nia. 

Nasz syslempodalkowy, udoskonalony 
w wysokim stopniu przez Wr. Gra.bskiego 
wykazuje jednak wiele nierówności i nie
konsekwencji, przyczyniając się (np. kil
k akrotnie pob!erany podatek obrotowy) 
do ogólnego podrożenia bez żadnej korzyś 
C'i dla produkcJi, a nawet dla skarbu pań
stwa (powszechne omijanie i fa'łszywe de 
klaracje). 

Jest jasne, i'ż ' zarówno w us"taleniu i re 
alizowaniu zasad polityki gospodarczej, 
jak i organizacji naszych placówek pubJ.icz 
nych i spoleczmych musi być pewna meto 
da i jednoiJitość programu bez względu na 
przejściowy układ stosunków politycz
nych. partyjnych i biurokratycznych. 

Prowadze11ie jednak racjonalnej i jedno 
litej polityki ekonomiczn.ej w państwie, jak 
'r.asze. dopiero po wielkiej wojnie zmgan: 
zowanem, nie jest bynajmniej łatwe i pro
ste i ni-e może być wylącznem zadaniem 
przemijających gabinetów minist,erjalnych 
z natury rzeczy dbających o szybkie efek 
ty i zalatwien-iar niecierpjących zwłoki 
spraw bieżących. Podobnie sztuka orga'nt 
zowania adminIstracji i sil społecznych nie 
jest czemś, co się zdo-bywa i rozwija w 'PO 
wodzi aktów, przyjęć urzędowych, konie 
rencji i t. d. Zarówno dla opracowania i 
prowadzenia p'lanowej r><>lityki gospodar
czej, jak i racjonalnej organizacjti władz sa 
'!norządowych i placówek pubHcZ!nych i 
spofccznych, stużących gospodarczemu 
rozwojowi Polski.. muszą być stworzone i 
odoowiednio wyposażone specjalne insty
tucie. g-romadzące przedewszystkiem fa
chowców. więc ekonomistów i wybitnych 
pra1<tykÓw. 

Rada Gospodarcza zrożona, nie jak o
becnie z dość przypadkowo zaproszonych 
uczestników, lecz z wybitnych eko'nomi
stów i mężów stanu, prZledstawicieli admi 
nistracji gospodarczej, wresroie tych po
śród reprezentantów produkcji i obrotu. 
którzy umieją zdobyć się na ogólniejszy 
'Pogląd, niezaleŻllv od ciasno rozumianycll 

wfasnych inferesów, powJJtma hyc niez'Wiło 
cznie powołana do życia przy Wliknięciu 
iednak tych błędów, jakje popełniano do
tąd w organizacji ciał doradczych. Dotych 
czasowy system zwołyWania i obsadza
nia rozmaitych ciał doradczych, więc rad 
przemysIowych, gospodarczych i t. d. byl 
o tyle ni'e prowadzą'cy do celu, ;iż, ciała te, 
przeważnie zbyt I.icZ'ne, ~mieniary się w 
małe sejmiki, 'Pelne retorycznych wywo
dów i popisów .oratorskich, zabilających 
wszelką sprawność działania. Podczas 
dwudniOWYch np. obrad i kJUJkudziesięciu 
przemówJ-eń mni-ej lub więcej interesują
cych, zatraca się wszelkie poczucie prak
tycznego znaczenia obrad i wyrabia się 
zwolna nastrój akademickiej dyskusji o 0-
derwa'ItJe hasła i idee, jak to często miało 
mj-ejsce w s.awnych starciach między o
bozem producentów i konsumentów. 

Nie jest ro zresztą bynajmniej wyłącz
ną winą osób biorących udział w tych Zle
braniach. Za-równo skład jak wreszci-e po 
rządek l warunek obrad są tego rodzaju, 
iż nic pozytywnego nie może z nich wynik 
nąć. 

Zebranie bowiem na jedne.m posi~dzc 
nhl delegaf6w 1JWiązków zawodowych i 
Pracowniczych z przedstawicielami ćen
tralnego związku dla handlu, pr~emystu i 
górnictwa, zbliża konferencje rady gospo 
darczej coraz bardtiej do obrad ciał rustn. 
wodawczych, gdzie ieS't jedynie właściwe 
miejsce na ścieranie się poglądów, będą
cych wyraz-,e:m układu sIt politycznych i 
s-po te cz nych. 

Rada gospodarcza 'tern właśnie powin
na się różnić od komdsji sejmowej, iż g.ru
pować ma nri-etyl'ko reprezentantów kie
runków politycznych, więc przedsfawi-

cieH robotniKÓW, wl<i.§oI~n, Z'leml3,n i prze 
mysIowców, lecz -!Yfz'edstawicieli nie,za
leżnej i objrekty,wnei myśli ekO'l1omicznej 
i znaw,ców poszczegóLnych gałęzi gospo
darstwa, bez 'Względu ,na to, z jakich sfer 
s'ię rekmtują. W każdym jednak razie, 
choćby nawet "vi myśl zasad konsfyfucji 
utrzymano charakteIf rady gospod~rczej 
jaJko ciala, gru,pującego przedewszys'tkiem 
pr-zedstawilCieli świata I1fzemyS'towegD i 
społecznego oraz rep.rezen'tacj:i Lnteresów, 
należy tembardziej w interesie stalej fJce
ny projektów rządowych, jak i własnej 
inicjatywy, stworzyć stale fungujący o-r
ga,n wyrkO'nawczy Rady gospodarczej w 
postaci ści-ślejszego komitertu lub biura e
konomIcznego, którego zadaniem byłoby 
samodzieLne opracowanie projektów rzą
dowych oraz wniosków przedstawionych 
przez reprezentacje interesów, kola zawo
dowe' i t. d. W biurze tern mu'Si1eliby być 
czynni staJe fungujący referenci głównych 
dziedzin gospod:arstWia społecznego, więc 
rolnictwa, przemysłu, handltu, komumika
cH i "to d . 

Dopiero referaty i uchwaty opracowa
ne w tym ściśle fachowym, nrezaleźnym i 
objektywnym gronie ekonomistów dawa
Iyby rękojmię racjonalnej poHffiki gospo
da,rczej i zmysłu OTganizacyjnego. Nie cho 
doz i tu zresztą o szcZ'ególy; pozostaje fak
tem, iż tol,erowanie na dalszą metę dyle
tantyzmu i bezplanowości w sprawach e
konomilCZlnY'ch mogłoby n'ie'tylko zniwe
czyć świetne rewlta'ty do'tY'chczasowej 
sanalcji skarbu, lecz nadtO' odosobnić nas, 
co już dziś ma do pewnego slopnia miej
sce w międzynarodowY'ch stosunkach g0-
spodarczych, fInansowych i handlow)I'Ch. 

'L. W. B. 

Litwini wcale nie maią korzyści z popie
rania Niemców. 

Handel lilewsko-niemiecki. 
Handel litewsko - niemieckl.-"Ry

tas· Nr. 112 umIeszcza artyIeuł nieja
kiego PakuJniszkisa. który omawIa 
kwestję handlowych stosunków litewsko
niemieckich w sposób następujący. 

Tendencje nIemieckie są dla Litwy 
nteb~zpieczne, to też wystrzegać sIę 
ona powinna, aby ekonomiczne stosun
ki z Niemca mi nie postawiły jej w zu
oelnej od Niemiec zależności. Interesy 
Litwy a Niemiec są sprzeczne. Ostat
ni zakaz Importu litewskiego mięsa do 
Prus Wschodnich ŚWiadczy dobitnie o 
tej sprzecznoścI interesów. Tak więc 
stosunkt ekonomiczne litewsko - niemie
ckie zawsze będą dla Litwy uciążliwe 
i kosztowne. Rynek niemiecki jest 
wprawdzie dla wyrobów litewskich do
godny, jednak Niemcy używają go ja
ko potężne narzęd zle ucis~u polity
cznego w stosunku do Litwy (ostatni 

zakaz importu mięsa). Tak więc Lf
twa nigdy nJe może być pewną rynku 
niemieckiego i powinna dlate~o szukać 
sobie nowych rynków zbytu. Zwrócić 
też należy uwagę na paradOksalność 
obecnej handlowej sytuacji litewskiej. 

Państwa, które zawarły z Lftwą 
układ handlowy, uzyskują 10 proc. 
rabatu od opłat celnych; a więc Niem
cy, szykanujące Litwę przez zakaz 
Importu mięsa, korzystają z ulg cel
nych. podczas gdy inne państwa ul~ 
tych nie mają. Litwa powinna szukać 
sobie rynku zbytu w Anglji, Ameryce 
oraz państwach nadbałtYCkiCh. W tym 
celu należy przeprowadzić odpowiednią 
propagandę (Komitety litewskie w Ame
ryce) oraz dążyć do csia,gnięcia wyso
kiego poziomu jakości wyrobów litew
skich, aby ułatwić im konkurencję za
graniczną· 

Holowania cen ziemiopłodów 
Łodzi i Poznaniu 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział w Ludzi, Trauguiła 6, Holel ,.laUDY" 

r.relefony 23 51 i 21· 50. 
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ZAGRANICZNY RY.NEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złotego. Za 100 zk>'fych: 
Lond'yn 25.35, Zurych 98.15. 
Londyn. Zamknięcie giełdy. Nowy 

Jork 4.86 1/16, Francja 104.08, Belgja 
104.95, Włochy 133.'50, Szwajcarja 25.06, 
liiszpanja 33.40, Por'Wga,Lja 2.46, Holandja 
12.12 i pól, Dania 23.88, Norwegja 27.03, 
Szwecja, 18.14, HelsingfOTs 192.87, Niemcy 
20.42, Austrja 34.55, Praga 164, Warszawa 
25.35. 

Paryż. Zal111knięcie. Londyn 103.80, N. 
Jork 21.36, Belgia 99.25, Hiszpanja 310.25, 
WIochy 76.20, Szwajcarja 414.45, Danja 
436, Holandja 855.40, NoTWe!gja 339, Szwe
cja 571, Rumooja 9.70. 

Kopenha~a. Czeki LoodY1n 23.82, Nowy 
Jork 495, Hamoorg 116.65, Paryż 23.20, 
Anfwerpjlal 23.00, Zurych 95.30, Amsterdam 
196.75, Sztokholm 131.50, Oslo 88.20, Hel
sinRiors 12.35, Praga 14.50. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.145, Ber
lin 0.00.80, Paryż 17.70, Bruksela 17.05, 
Szwajcarja 72.06, Am'St'erdam 129.06, KO'
penhaga 16.25, Oslo 67.25, Waszyngiton 
373 1/4, Hels'inRiors 943, Pra:ga 11.15. 

Liverpool. Bawełna. Styrczeń 12.24, ma 
rzec 12.27, październik 12.36, maj 12.29. 

-J-[-

Pertraktacje ze sowiecką I 
misją handlową mają się 
. ku końcowi .. 
Ale suma kurczy się ciągle~ 

.. ~ 11 

Pertraktacje w sprawie zakupu manu
fak-tury pomiędzy przemysłowcami łódz
kimi a przedsta,wicielstwem h'CIJndlowem 
ZSSR. maią się ku końcowi t jest nadzieja, 
że w końcu bieżącego "tygodnia zostaną o
statecznie zawarte umowy na zakup ma
nufaktlury ma OgóLną sumę od 2 - 3 mi»O
nów dol. 

Położenie finansowe 
w RumunU., 

Wysokość stQPY procentowej w insty
tucjra:ch rządowwh rumuńskkh przy redy
skonde weksH wynosi 6 procent. Przecię
tna stopa wklad6w na rachunek bieżący 
w prywatnych bankach wynosi 7 proc. -
Cena kr'edvtu wekslo<wego z jednomiesię
cznym terminem wy.nosi 15 - 20 proc. -
Otwarty kredyt hipotecroy i kwarancyjny 
15 - 25 proc. Między oficjalną stopą pro
centO<Wą, a stopą w bankach prywatnych 
róźlTIica dochodzi do 9 proc. i wyżej. Mimo 
tych pozo.rów Rumunja bynajtmniej nie der 
pi na brak gotówki. Pienią.dze znajdują się 
w większej obfitości w o brolCi e, popyf na 
gotówkę mimo wysokiego oprocentowa
nia: k1redytu jest spokojniejszy oraz ":N' 0-
brotach daje się zauwaJŻYć pewna ostroż.
ność i branie po-d uwagę Tylko najko'f~yst· 
niejszych i krótkotermin?-v.:ych .ofert. "
Daje się zauważyć równIe z stopnIowe ob
niżanie stopy procen"towej od już 11'dzie,lo
nego kredytu, czego powodem jest stagna
cja W przemyśle i handht. 

-x-

BeZDośrednia wysyłka 
bapatu z Łodzi zagranicę 

Miejska stacja kole,i państwowych 0-
frzymata bile'fy bezpoś'rodnie i ~ysyta. ba 
gaŻle do stacji ausrrjacki~, s~wal'ca~sk!ch, 
włoskich, czechoslowacklch l rumunsklch. 

-:s:-

POŁÓW RYB NA GRANICACH POL
SKO-NIEMIECKICH. 

W tych dniach podpisana będzi-e umo
wa między Niemcami a Polską, dotycząca 
uregulowania kwestii pol-C>:WUI.ry;b .. na wszy 
s'tk'ich granicach polsko-nIemlec~l~h. Per .. 
trak"fucje prowadzone są w BerUnre. 



Dol{qd pójdziem9 wieczorem. Ludzie bez czci i sumienia. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś I jutr(), P() cenach najniższych od 50 groszy 
do 2,50 sensacyjna barwna, wstrząsająca sztuka 
w sześciu obrazach Eugeniusza Czlrikowa, "Kom!
SD rz Sowiecki" z pp. Woloszynowską. Dunajew· 
,ką, Bla foszczyńskim i Wrońskim w rolach głów· 
pych. 

.POLSKA V. M. C. A. (ptot.:cowska 89) . Czytelnia 
pIsm I blblJołeka otwarta codzIennie od 4 - '1(1 f 
w1e;!Z6r. 

CZY ZLODZIEJ STANIE DO WYSCI
GÓW KOLARSKICH, 

(w) Jano'wi Pizuk, zamieszkałemu przy 
ulicy Wólczańskiej 98, niewykryty do,tąd 
sprawca skradł rower pozostawiony 
przed budynkiem poczty. 

przedstawiający wartość kHkudziesięcł\ 
złotych, zbiegli w niewiadomym kierun
ku. 

Początek o godz. 8,45 wlecz. 

l ':A TR LETNI W P ARKU STASZYCA. 
Dz i ś i jutro, po cenach naj niższych od 1 zł. d,) 

? ,-O znakomita , i skrząca się dowcipem, świet·n em; 

;'- mysla.mi i powikłaniami komedja f . Arnolda i 
f Bacha .. ,Cnotliwy kobieciarz" z pp. Morską , 

l p i ń s ką, Rozwadowiczową, Dębiczem, Zniczem i 
r., l::nuszewskim w rolach głównych. 

Po~zątek o godz. 9 wiecz. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, w poniedziałek, dnia 6 b. m. przedsta· 
\' 'cnic dla zrzeszeń po cenach zniiooycb do poło
\' ". Dany będzie wesoły wodewil urozmaicony 
r '~ k nemi ewolucjami i aktualnem! śpiewami p. t. 
•. Panna w koszarach"", Udział biorą gości,nnie 

\\ ystępująca pani C. Celińska oraz pp. Bronowska, 
I3 randtówna, Zielińska, Staniewska i pa':lOwie: Ble
!ccki, BoJkowski, Górecki, Gałęcki, PuchaIski, Ur
b2 ńskl. 

TOWARZY.STWO .. WIEDZA", ul. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla WSZyst
kIch od gad:/;. 5 do 8 codzIennIe. 

BIURO T-WA .. ROZWÓJ" mIeści się przy ul. Pod· 
leśnef Nr, 4. Czynne od 9 rano do 8 wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-hIstoryczny I przyrodniczy. 
Otwarte zodziennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

CZYTELNIA T-WA "ROZWÓJ" I bIuro Kola Pań 
mieści się przy ul. Suwalskiej 1 (róg Napiór
kowsklego), czynne od godz. 6-8 wlecz. 

Kino"reatr .Cza"J'" ,- "Pipman i Tenen
baum filmują" 

Kino Dom Ludowy - ".Ta, którą 
wytykają palcami" 

Kino " ,tr ~ ~,11" 1': "Pamiętnik HaroId 
LIoyd'a" 

.• Luna" - "Francuska lalka", 
Miejski Kinematoszrai Oświatowy-"Dwie 

Siostry". ' 
.. Odeon" - "Dziewczynka z Ostendy", 
Resursa - "Czarcia przełęcz", 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 

"Sezonowa miłośc", 
TCf.tl' świetlny "Nowości" - "Cyrk Ma

reco" 

Powiadomiony o kradzieży VIII komi
sarjat p. p. ws·zcząl dochodzenie. 

Poszkodowany stratę oblicza na sumę 
kilkudziesięciu złotych. 

KAROLEW MA ZAWSZE SWOJE SEN
SAC.TE. 

(x) Na przechodzącego ulicą Łąkową 
Bruna Zorna, zamieszkałego przy ulicy 
Ka:ro.Jewskiej Nr. 10, napadto ki,lku niezna
n .\'ICh mu osobników, którzy pobili go do
tkliwie, poczem zrabowawszy zegarek. 

Powiadomiony o wypadku VI koml
sarjat p. p. zajął się ods:1.ukaniem awa. 
turników. 

ZLOTY ZEGAREK W~TOSCI 400 ZL 
(w) Antoniemu Trcmb i ńskiemu, zaTnie-

szkalemu przy ulicy Zakątnej 35, skradzi«)
no z mieszkania złoty zegarek z dewizką 
wartości przeszło 400 złotych. 

P: Trembiński o dokonanie kradzieży 
p~deJrzewa Aleksandra Kamińskiego, za· 
lmeszkalego przy ulicy Chłodnej 6. 

Do·chodzenie prowadzi powiadomiony 
o porwyższem VII komisarja~ p. p. 

_ .................. &m~ma ............ .. 

~\ \L'~~ 
~ . ( 

~ ~:~, .~ .. 

Teatr czyn n:' codziennie bez względu na po
;'0dc;. Początek przedstawień o godz. 9 wiecz. 
p:mktual'IJie, koncerty orkiestry pod batutą Z. PilaJ 
~k i ego o godz. 8 wiecz., w programie muzyka kom
pozytorów wl<lskich. 

Jutro w dalszym ciągu "Panna w koszarach". 
Teatr Miejski - "Komisarz Sowiecki", 
TEATR MIEJSKI w parku im. Staszyca. 

"Cnotliwy kobieciarz". CZYTELNIł TOW. PRZYJACIÓL fRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennIe od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt , I pIątków. 

T"atr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Panna w koszarach". 

~HE.JSI(A OALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle
.wlcza). Wystawa malarstwa rzetby, grafiki 
I "Zdobnictwa Polskiego", Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

KOMU ZŁOŻYC ŻYCZENIA IMIENI
NOWE? 

.' • ~ I' • i' ~. •• ,. .. • '. ,. .. .. "ł 

Łucji K. 
,~M--------________ ~~off __________ .a ____ .n ________ ___ 

ŁóDŹ-KALISKA. 
Odchodzq: 

J;) Leszna {Poznania} 
Uo \Varszawy 
') 0 Warszawy (pośpiesznYJ 
) 0 Ostrowa li' oznania) 

I Jo Koluszek 
lJ0 'farnobrzegu (puez SAA,rżysko) 
; )0 Poznania 
Uo Warszawy 
!.lo Warszawy 
Uo Lwowa (przez Tarnobrzeg) 
Do Warszawy 
Uo Ostrowa 
Do Łowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
Do Poznania 
Do Pru'yźa (pośpieszny) 

Przychodzq: 
Z Warszawy 
Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez 
Z Warszawy 
Z Warszawy 
Z Poznani/! 

Skarżysko] 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 
8,25 

12,44 
13.30 
13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20.30 
23,06 
23.57 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9.10 
9,45 

10.12 
10,22 
10,29 
13.37 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

ŁóDt-F ABRYCZNA . 
• Odchodzq: 

Do Koluszek 
Do Warszawy (pośpieszny) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
1)0 Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
W święta i niedziele' do 'KOlaszeJ. 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
!. Koluszek 
!, Koluszek 
I.. Tomaszowa 
Z Koluszek 
Z Warsza-w-y 

Przychodzą: 

Z Warszawy (pośpieszny} 
Z Koluszek 
W dni świateczne z Kolusz.k 

12.29 
18,30 
18,55 
20,45 

1,30 
7,2'5 
9,20 

13,20 
14,30, 
16,25' 
19,00 
19.30 
20,OC 
23,0' 
10~ .: 

~,45 
7,3(1 
8,2~ 

10,20 
13,30 
15,50 
17,00 
21,15 
22,25 
23,50 

UWAGA: Bilety wcześniej nabywać moina w P. B. P. "Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejsb 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów p, K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnia nr. 7, 

At 

~j"'-:-_~--------\'l 

~ Narzędzia 
'~ i np~uPZąUU OPDodnllze ___ Pamiętajmy ~ 

·1 Kupon· ulgOWI I 
z dnia .6 lipca 1925 r. 

,,i'OdzBiego Echa Wlelzopoeua" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W fIlIpIe SwlBflnum "K o w oś ( 'u 
ul. Gł6wna l, 2-ch bilet6w ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program .. Cyrk Mereco" 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

, : li ., .....:. -":' , • ...... j-~ 

la dobrem wynagrodzenIem 
- potrzebni -

.,.. 
I 

Chłol!~\ 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adro. .,Łódzkic ' 
Echa Wieczornel1o" w l1odz. o 

10-ej - 13-ej: 

• 

Zagadnienia 
gospodarcze 

a:.ÓD:!, EWAHGIELICKA 1. 

l
, polecają w wielkim wyborze 
: Składy Nasion 

; p:\:a:z~eSo~ ~8~ ~ ~ EŁ~Z?cY. 
O inwa idach wojennych! Czytajcie "K U R JER · Ł O D Z K r 

~ Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
l Cenniki na żądanie . 
.. ammm ............ __ .. .. 

~ Ogłoszenia zamielscowe o 50 proc. droie!. 
Cena prenumeraty:: Ceny ogłoszeń: l Zagraniczne o tOO procent drożej. 

W Łodzi miesięcznie zł. 3.50 Przed tekstem ł w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy l~łamoWJ (strona 4 łamy) \ Za terminowy druk ogłotze6. komunikatów ł ofiat 
Dla robotnik6w " •. 2,70 Za tekstem , 30 .. .... .. .. .. 4 administracja oie odpowiada. 
Na prowincli .. .. 5.00 Nekrologi • 30...... .. .. ..'.. Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarł~ uw .. 
Zagranicą .. - - - - • 7.00 K 'k t • 30...... .. .. .. 4.. żane 14 za bezpłatne. • 
.,tódzk. EtbO WiecI. Ił i "Kurier Łódzki" łąunie zł. t50 z:~:~j:/: . . 8 Ił .... .. .. .. 10 .. Rękopis6w zarówno utytych jak i odrzuconych reda"-

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmniejsze ogłoszenie 50 grosz~,,"",,,~I:..a~n_i_e _zw_ra_c_a. _______ ~~~_:---

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo ·Wieczorn;.,~ 'Odbit~;d;~k;;~t Tow. Drukarsdzkok-W~da ... lnicze;; .. Kurjer L6dzkilł. Za redakcję i wyda~~;;:sl~!P~=:sJd 
Wyd. Jan Sty.oułkowski. j ul, Zawa a r, • . . 


